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CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek­
stem  40 gr. za w iersz mm., na­
d esłan e  i w  tek śc ie  30 gr., za 
tek stem  20 gr., —- tabelaryczne  
50°/0 drożej, zagraniczne 100«/0. 
D robne og łoszen ia  10 gr. za 
w yraz. — N ajm niejsze 1 złoty .

R ok  I

Obecny Kryzys gospodarczy a obniżka płac.
Zas t anawia j ąc  się nad  o b e c n y m  naszym 

k ry zys em  gospodarcyym i b ad a ją c  jego 
przyczyny,  mus im y m ie ć  na uw a d z e  r ó w ­
n oc ześn ie  dwie inne  sprawy,  ściśle łącząc e  
s ię  z nim,  a mianowic ie  ws pó łc zes ny  kry­
zys gospod arczy  w innych kra jach  eu ro pe j ­
skich  i po d s t a w o w e  właśc iwośc i  go sp od a r ­
cze  naszego  kraju.

Polska  jes t  k ra jem o przewadze  lud no ­
ści  rolniczej  —  o przemyśle  i handlu ,  zwią­
zany m szerzej  z rynki em  we wnę t rz ny m,  o 
n a d m i e r n y m  przyrośc ie  małoro lnyc h  i o 
s ta ły m n ie d o b o rze  kapita łów.  Gdyby kry­
zys obe cny  —  jak to mia ło  mie j sce  
p rz e d  wojną —  do tk n ą ł  tylko p rzem ys łu  i 
handlu ,  mo żn ab y było z góry powiedz ieć ,  
że pańs two ro ln icze,  a więc i Polska ,  taki 
kryzys zniosłaby o wiele lżej.

Niestety,  sprawa dz is ie j sza  przeds ta wia  
s ię  o wiele gorzej ,  gdyż łączy w sobie  
kryzys rolniczy,  p rzemysłowy i handlowy.  
Polska ,  jako ekspo r t e r  p łodów rolniczych,  
mus i  dos to sować  swe ceny do najniższych 
c en  rynku między na rodow ego,  czyli pod 
w zgl ęde m  na tężeni a  kryzysu rolniczego po­
winna się zbliżyć teory tycznie  do państw 
czysto  rolniczych.  P rzem y sł  polski, nie 
zna jdując  oparc ia  w rolnictwie,  t rac i  to 
lepsze  s ta now is ko — jakie mia łby  w wyp ad­
ku n iedo tyka jącym ro lnic twa — ponieważ 
zaś jes t  s łaby pod  w zg lę dem  kapi ta łowym,  
tern s a m e m  s ta je s ię mniej  odpornym na 
upadłośc i .  Mimo to jednak  ilość upadłości ,  
p ro te s tó w weks lowych oraz rozmiary  s p a d ­
ku akcyj są w P o ls ce  da leko mn ie j sze ,  a 
niżel i  w innych krajach  przemyłowych.  
Jeże l i  za te m i p rzeb ieg  kryzysu go spodar ­
czego  u nas jes t  ł agodniejszy,  pod  wzglę­
d em  kataklizmów' przemysłowych,  handlo­
wych i rolniczych,  aniżel i  w innych o b e ­
cn ie  pa ń s tw a c h  —  to jes t  to jedyną  i wy­
łączną  zasługą  ob ecnego  Rządu.

Jeże l i  dz is iej sza równowaga  budżetow-a 
naszego  państwa,  opa r t a  przeważnie  na 
wpływach  w ew nę t r znych ,  zos ta ła  zach w ia ­
ną  —  to jest  ona  jednak  i w dużej  m ierze  
na tur a lnym wp ływ em  dzisiej szej  rozpacz l i ­
wej konjuktury  gospodarcze j  ogó ln o e u ro ­
pejsk ie j ,  a nie winą Rządu.  Ten  n ie dobór  
b u d ż e to w y — s ta r a ł  s ię  Rząd  pokryć  rozma- 
i t emi  możl iwemi  doc h o d am i  —  jednakże  
wszyskie  one  okazały się za m ałe  i n iewy­
s ta rcza jące .

Równowagę  b u d ż e t u  mogła  ur a to w ać  
su ma ,  która byłaby pewną pod względem 
wpływów do  skarbu  pańs twa,  a nie i luzo­
ryczna  w pos taci  poda tków. Dla ra towania  
tej  równowagi Rząd  pos tanowi ł  s ięgnąć po 
t ę  pewną  s u m ę  —  jaką okaza ła  się r e d u k ­
c ja  p łac  urzędników wszystk ich s topni  i 
ka tegoryj ,  począwszy od min is t rów i p o ­
słów,  a skończywszy na na jn iższych  funk- 
c j ona r ju szach  państwowych.  T ę  bolesną  
o pe rac ję  Rząd mu s i a ł  p rzeprowadzić ,  by 
nie zachwiać  z jedne j s t rony war tośc i  n a ­
szej  waluty,  z d rugiej  w z ras ta jącego  z a u ­
fania zagranicy do naszego  pańs tw a.  Rząd 
jednak  liczył się z nę d z n e m i  poborami  u- 
rzędników kategoryj  ś r ednich  i niższych —  
i d latego  zwlekał  z ob c i ęc iem  tych pensyj.
do os ta tka

Kiedy jednak ta n ieubłagana  kon iec z­
ność  zasz ła —  musia ł  zdecydować  się na 
bo le sne  c ięc ie ,  m ając  na celu jedynie i 
wyłącznie  dobro  pańs twa,  l icząc równocze­
śnie na to, że nikt  m oż e  więcej  nie ma 
tak  wielkiego z rozumienia  i wyrobienia o- 
bvwate lsk iego ,  jak właśnie urzędnicy i li­
c zn e  nauczyciel s two,  k tóre  zawsze  w c ięż­
kich chwi lach dawało  dow ód na jwiększych  
ofiar  na rzecz  Ojczyzny.

Niech jednak  ta of iara nasza ,  aczkol­
wiek bardzo  ciężka , nie będz ie  dla nas 
b o d ź c e m  do nas tro jów pesymis tycznych  i 
z n ie c h ę ce n ie m  do pracy — przec iwnie,  po­
winniśmy po m ó c  ze zdwojoną  si łą R ządo­
wi, aby mógł  jak najszybciej  wybrnąć  z 
do t ychczasow ej  opresj i  gospodarcze j .

Niewątpl iwie  opozycja będz ie  s ta ra ła  
s ię  wykorzys tać  tę  chwilę  dla swych d e ­

m agogicznych  i ana rch is tycznych  celów  
—  my jednak  zaufa jm y Rządowi, który na- 
pewno nas nie skrzywdzi i gdy tylko kry­
zys cokolw iek z łagodn ie je ,  przywróci nam  
zniżone dz iś  o fiarn ie  pobory.

W sp om ni j my tylko rządy panów G r a b ­
skich,  k tóre  pos tępowały  z nami  o wiele

gorzej  —  bo nietylko redukowały pensje ,  
powiększa ły  godz iny pracy,  ale dopuści ły  
do dewaluac j i  p ien iądza  i do zupe łnego  
braku  zaufan ia  do nas  innych państw,  a 
tern s a m e m  i do ignorowania  naszego  pań ­
s twa  na forum polityki międzynarodowej .

Z. Wróbel.

Ważne narady w P r e z y d p  Bady Ministrów.
Wczora j  w go dz inach  popołudniowych 

w P re z y d ju m  Rady Minist rów,  pod  pr zew o­
d n ic tw em  premj e ra  p. Walerego  Sławka ,  
odb yła  się narada ,  w które j  wzięli  udział :  
w ic e p re m je r  p. P ie rnacki ,  m in is te r  spraw  
zagran icznych  p. Zaleski ,  m in is te r  skarbu 
p. Matuszewski ,  mi n is te r  p rzemysłu  i h a n ­
dlu p. Prystor ,  min.  rolnictwe  p. J an t a -  
Połczyński,  oraz szef  biura eko nom icznego  
Rady Minist rów p. J as t rz ęb sk i ,  nacze ln ik 
wydziału ek on om ic zn ego  w min.  rolnic twa  
p Rose  i nacze ln ik  wydziału e k o n o m ic z n e ­
go min.  spraw zagr. p. Roman.

N arada  t rw ała  pół torej  godziny.  T e m a ­
te m  jej, według  wyjaśnień półof icjalnych 
były sprawy,  związane z mię dzy na ro do we-  
mi konfe renc jami  gos podarczemi ,  które

m ają  się odbyć  na te r e n i e  Europy  w ciągu 
ma ja  roku b ieżącego .

Między innemi  mia ły być oma wiane  
sprawy ce lne ,  k tóre bę dą  t e m a t e m  narad  
Ligi Narodów w Genewie ,  o raz  zapowie ­
dz iana  na 18 maja  w Londynie konferencja  
m ięd zy n a ro d o w eg o  komi t e tu  do spraw rol­
nych,  w k tórym bie rze  udz ia ł  i Polska.

Naradz ie  wczora jsze j  koła pol i tyczne  
przypisują duże znaczenie  nietylko gospo­
da rcze ,  ale i poli tyczne.

W godzinach  p rzedpo łudn iowych min.  
spraw zagranicznych,  p. August  Za leski ,  
przyjął  a m b a s a d o r a  Wielkiej  Brytanji  w 
Warszawie,  p. Ers k i ne 'a  i odbył  z nim 
d łuższą  konferencję.

Wysoki Komisarz Ligi narodów dla Gdańska 
zwiedził Warszawę.

Bawiący  w Warszawie wysoki komisarz  
Ligi Narodów w Gdańsku ,  mark iz  Gravina,  
złożył  wczora j  w Pre zydjum  Rady mini ­
s t rów bilety wizytowe dla pr ezesa  min.  p. 
Sławka .

P r e m j e r  rewizytował  w ten  sa m sposób 
p. Gravinę.

Dzień cały p. Gravina poświęca ł  spr a­
wom prywatnym i zwiedzaniu mias t a  w o- 
toczeniu  urz ęd n ik ów  a m basa dy  włoskiej.

W związku z o ne gdaj sze mi  ro zmo wa mi  
między  p. Graviną  a przeds tawic ie la mi  rzą­
du polskiego mówią,  że wysoki komisarz  
Ligi Narodów przeją ł  się poważnie  sytuacją,  
wytworzoną  przez  bru ta lność  N iem ców na

obsz arze  gdańskim.  Przy pusz czać  można ,  
że Gravina  zażąda  satysfakcj i  nietylko dla 
Polski ,  ale i dla z lekceważonego przez  
Gdańsk  au to ry te tu  Ligi Narodów.

Wyjazd  p. Graviny  z Warszawy nie zo­
s t a ł  j eszcze  oznaczony.

Na dzis ie jszą so b o tę  zaproszony zosta ł  
wysoki komisarz Ligi Narodów na śn ia da ­
nie do wice-minis t ra  spraw zagranicznych,  
p. Becka .

Po w sz echn ie  pa nu je  prawie  pewność ,  
że  dymisja  ko mi sa rza  genera lnego  Rzeczy­
pospol i te j  w Gdańsku ,  p. S t ra ssb urge ra ,  nie 
będz ie  przyjęta.

D ziw n e  s t a n o w is k o  C zech o s ło w a cj i
w o b e c  Polski

Of ic j a lna  po l i t yka  czechos ło wacka  j e s t  
więce j  niż n i e j a s n a  w s to su nk u  do Polsk i .

Z j e d n e j  s t r o n y  mówi  s ię  o unj i  po l ­
sko-czechos łow ack ie j ,  op a r t e j  n a  sz er ok ie j  
p od s t aw ie  p o ro z u m ie n ia  z innemi  psń-  
s t wam i ,  a z d r u g i e j  s t r o n y  m i n i s t e r  r o l ­
n i c tw a  B r a d e b a  (wywiad w n iemieckie j  
„Vo sa is eba  Z t g . “ ) i m i n i s t e r  sp r a w  z a g r a  
n i cznyc h  B e n e s z  w s z y s tk o  rob ią ,  by z n i e ­
chęc ić P o l s k ę  do jak i ch k o lw ie k  rozmów  
n a  t e m e t  zb l iże n ia  po lsko-czechos ło wac­
k i ego .

S y tu a c ję  ko mpl iku je  j e s z c i e  fakt ,  źe 
w y g a ś n ię c i e  t r a k t a t u  w e g ie rs k o -c z esk ie g o ,  
z k t ó r e g o  klauzul  ko rz y s t a ła  Pol sks ,  uczy ­

niło z t r a k t a t u  po lsko-czechos łowack iego  
zw i te k  pap ieru ,  n i epos iada jący  dla P o l ­
ski  n a jm n ie j s z e g o  z n tc z e n ie .

Rok owan ia  hand lowe między  P r a g ą  i 
W a r s z a w ą  m usz ą  się zacząć  lada  ty d z i e ń  
i mie jmy nadzie ję ,  że te  ro k o w a n ia  w łaś ­
n ie  może zm us zą  of ic ja lnych  pol i ty ków  
czesk ich  do w y k l a r o w a n i a  swego s t a n o ­
wiska wobec Polsk i .

Dowiem y s ię  w re sz c ie ,  czego chce 
Czechos łowacja :  czy unj i  ce lne j  z Pol ską ,  
czy w ypo w ie d z e n ia  p r zez  P o ls k ę  Cz echo­
s łowacj i  t r a k t a t u ,  n i e p o s ia d a j ą c eg o  ż ad­
ne j  dla nas war tośc i .

Gruboskórny prezydent Litwy Smetona
nic przyjął delegata aposto lsk iego ,  który prrybyl  

z podarunkiem od Ojca św .
W  kołach ka tol ickich Kowna  panuje  P r e z y d e n t  t łumaczy  się, że Die m ó g ł 

n ie s ł yc ha ne  oburzen ie ,  z powodu,  iż p re -  p r zy j ąć  B a r to lo n ie g o ,  gdyż  w walce  rzą-
z y d e n t  S m e t o n a  pozwol i ł  sobie na  n i t b y -  du z k l e r em  ka to l ick im m sg r .  Ba r to lon i
wały a f r on t  w s t o su n k u  do d e l e g a t a  Ojca  opowiedział  s ę po s t r o n i e  ep isko pa tu .  
Św ię te g o  m s g r .  B a r to lo n ie g o .  F r a s a  l i t e w s k a  donosi ,  że nunc jus z  pa-

P r e z y d e n t  S m e to n a  odmówi ł  aud jen c j i  pieski  na  Li tw ie ,  a rcybi sku p  Ba r to lon i ,
p r zed s ta wi c ie l owi  W a ty k a n u ,  j e d n ak ,  oba 
w ia ją c  s ię  n a s t ę p s t w a  swego kroku ,  n a ­
t y c h m i a s t  z a te le g ra fo w a ł  do pr zed s t aw i  
c ie lą  L i t w y  w Rzymie ,  d r.  Szaul i sa ,  aby 
w y t ł u m a c z y ł  s e k r e ta r z o w i  s ta nu ,  k a r d y n a ­
łowi  P ace l l i ,  p r z y c z y n ę  j e g o  s tan ow isk a .

przywióz ł  z Rzym u p r e z y d e n to w i  pa ńs t w a  
up om in ek  w pos tac i  kolekcj i  z ło tych  m o ­
n e t  pa ńs t wa  w a ty k ań sk ie g o .

Ko lekc jami  tak ich m o n e t  P a p i e ż  obda ­
rza  g łowy pańs tw,  u t r z y m u ją c y c h  s to sunki  
d y p lo m a ty c z n e  ze S to l icą  Apos to lską .

W ysok ie  o d z na cz e n ie  g r e c k ie  
die P. P re zyde n ta  Rzeczypospo l i te j .

W A R S Z A W A .  P. P r e z y d e n t  p rzy j ą ł  
wczora j  w południe  d e le gac ję  związku 
przemysłowców chemicznych ,  a u god z in ie  
13 te j  posła g r e c k ie g o ,  k t ó r y  wrręczy ł  mu 
wysokie  odnaczen ie  g r e c k ie .

W yc ie c zka  p rze m y s ło w có w  polsk ich  
w Moskwie

złożyła  wizytę posłowi polskiemu.
MOSKWA. W czw ar te k  rano  p rz y b y ła  

do Moskwy g r u p a  przem ysł ow ców  po lsk ich  
z p. A n d r z e j e m  W ie r z b ic k im  na czele,  c e ­
lem wzięc ia  udziału w dor ocznem zeb ran iu  
po lsko-so wiec kiego  to w a r z y s t w a  a k c y j n e ­
go So wpol tor g .

Członkowie  de legac j i  w k r ó t c e  po przy- 
j e ź d z i e  złożyli  wizy t ę  posłowi po lsk iemu 
w Moskwie  p. S tan is ławow i  P a tk ow i ,  a n a ­
s t ę p n i e  wzię li  udz iał  w bankiec ie ,  w y d a ­
nym na  ich  cześć  przez  d y re k c j ę  Sowpol-  
to rgu .

MOSKWA. Dn ia  16 b. m. pr zyby ł  do 
Moskwy pose ł  B e z p a r t y j n e g o  Bloku  i n a ­
cze lny  r e d a k t o r  , S ł o w a “ w i l eńsk i ego  p. 
S ta n i s ł aw  Mackiewicz.

Przyjazd węgierskiej delegacji 
handlowej.

Dziś, w sobotę  p r z y b y ł a  do W ar ­
szawy węgierska  de legac ja  handlowa,  z ło­
żona  z około 20 osób  z b. pos łem w ęg ie r ­
skim w Warszawie Kr. I rane m C se ko ni c se m  
na czele.  O g. 12-tej nas tąpi ło  w Resurs ie  
Obywate l skie j  o twarc ie  wystawy win w ę­
gierskich.  Krótką pre lekc ję  wygłosi ł  de lega t  
p rocedury  win węg iersk ich  baron  Waldbott ,  
po czem  w stę gę  przec ią ł  p. min is t e r  ro ln ic ­
twa  Jan ta -Poł czyńs ki .  P o św ię cen ia  wystawy 
doko na ł  w obecnośc i  du chow ieńs t wa pol­
skiego b isk up  hr.  Ja n  Mikes.  W piątek,  24 
b. m., cz ę ś ć  de legacj i  opuśc i  Warszawę,  
uda jąc  s ię  na Targi  Po znański e

Plany francuskie na sesji Rady Ligi.
P A RY Ż.  Dziennik i  f r a n c u sk ie  poda ją ,  

iż rząd  f rancuski  od s z e re g u  dni p r o w a ­
dzi rokow an ia  z Polską ,  Wiochami,  An g l ją  
or az  Małą E n t e n t ą  w sp ra wi e  w yp ra c o w a  
n ia  wspó lne go  planu  re formy gosp oda rcze j .  
Rząd  n iemiecki  j e s t  powia domio ny  o tych 
rokowania ch .

P lan  ma być p r z e d s t a w i o n y  do d y s k u ­
sj i  podczas  nadchodzące j  sesj i  komis j i  
p a n e u r o p e j s k i e j  o raz  Ra dy Lig i  Narodów,  
s t an o w ią c  w ten  sposób  o p a r t ą  na szero  
k ich pods taw ach  p r z e c iw w a g ę  p r o je k tu  
unji  ce lne j  aus t r o-n ie mi eckie j .

P l a n  o p a r ty  ma  być w g ł ó w n y c h  z a ­
r y s a c h  na  zasadz ie ceł  u p r z y w i l e j o w a ­
nych.

Wielka katastrofa kole­
jowa pod Lublinem.

7 osób rannych, 6 wagonów rozbitych, 
2 lokomotywy uszkodzone.

Wczora j  w nocy o godz inie 3-ej na stacj i  
Kanie,  szlaku Dębl in  —  Kowel pociąg po­
śp ieszny  Nr. 905, j adący  z Wars zaw y po 
torze  macie rzys tym —  zderzy ł  się z idącym 
w k ie runku Warszawy poc iąg iem t o w a ro ­
wym Nr. 9584,

Skutk i  zderzenia  były fatalne:
Pa la c z  pociągu poś piesznego  Michał  

Gwiazda  zos ta ł  c iężko ranny  w głowę. O d ­
wieziono go w s t an ie  c iężkim do szpi tala 
w C heł mie .  6 osób z pośród  pasa że ró w  
odnios ło  kontuz je  i obrażen ia  ciała.  Dwa 
parowozy i wagon bagażowy poc iągu  Nr. 905 
—  dotkl iwie  usz kodzone .  P ię ć  wagonów 
ładownych pociągu towarowego —  rozbi- 
tych.

P ie rwsza  na ra tunek  rzuci ła  się s łużba  
s tacyjna .  Zaa la r mow ano  s tac je  węzłowe.  
Z Ch e łm a  o godz.  4.42 przybył  pociąg r a ­
towniczy.  W ślad za nim przybyły r e z e r ­
wowe lokomotywy.  Pr zys tąp iono  do n a ty c h ­
mias towego usunięc ia  rozb i tych  wagonów 
i parowozów. P o  upływie 136 mi nu t  p rzy­
wrócono normalny  ruch.

' " n i k  polityczny, spo łeczny  I l i t e rack i ,  poświęcony s p ra w o m  m ia s ta  Częs tochowy i powiatu
RED AK CJA  I w D i O l l i l S T R A C JA  u l .  W. Hftarji P a n n y  Hr. 3 2 - T e l -  S-9Q. |  REDAKTOR P R Z Y J M U J E  c o d a t i e n n i e  o d  g. IO — II i IS — IG p p .

Częstochowa, niedziela dnia 19-go kwietnia 1931 roku.
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Proces polityczny w Opolu
Odszkodowanie dla artystów

polskich, pobitych przez zbirów 
pruskich.

K A T O W I C E .  D z i ś  r o z p o c z ą ł  s i ę  w 
Opo lu  p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h  p r o c e s  
p o l i t y c z n y  p r z e c i w k o  k i l k u n a s t u  n a c j o n a ­
l i s to m .  k t ó r z y  w k w i e t n i u  r. 1929 n a p a d l i  
n a  a r t y s t ó w  O p e r y  K a t o w i c k i e j ,  p r z y b y ­
ły c h  n a  w y s t ę p  do O po la .  Na  r o z p r a w ę  
p o w o ł a n o  k i l k u d z i e s i ę c i u  ś w i a d k ó w  z obu  
s t r o n ,  m.  in.  ze  s t r o n y  p o l s k i e j  z e z n a w a ć  
b ę d ą  d y r e k t o r  t e a t r u  w K a t o w i c a c h ,  S o ­
b a ń s k i  i c z ł o n e k  c h ó r u  o p e r y ,  M a c i e j e w ­
ski .

P r o c e s  t e n  b y ł  j u ż  k i l k a k r o t n i e  o d r a ­
c z an y ,  s p r a w c y  za ś  n a p a d u  o t r z y m a l i  s w e ­
g o  c z a s u  b a r d z o  n i s k i e  k a r y ,  O b e c n ie  
c h o d z i  o u z y s k a n i e  o d s z k o d o w a n i a  d l a  p o ­
b i t y c h  a r t y s t ó w  od  n a p a s t n i k ó w  i wład z  
p r u s k i c h .  —  P r z e d  g m a c h e m  s ą d o w y m  
u t r z y m u j e  p o r z ą d e k  s i l n y  k o r d o n  po l i c j i .

I n t e r w e n c j a  d z i e n n i k a r z y  c a ł e g o  ś w i a t a
przeciwko gw ałtom  pruskim  wobec re ­
d ak to ra  polskiego, więzionego przez 

Niemców.
Na s k u t e k  i n t e r w e n c j i  Z w i ą z k u  S y n d y ­

k a t ó w  D z ie n n ik a rz y  Po l sk ic h ,  M i ę d z y n a r o ­
d o w a  F e d e r a c j a  D z i e n n i k a r s k a  za jm i e  s i ę  
n a  na j b l i ż sze j  se s j i  s p r a w ą  red .  J a n k o w ­
sk iego ,  s k a z a n e g o  p r ze z  są d y  p r u s k i e  n a  
t r zy  m i e s i ą c e  w ię z ie n ia  za  r z e k o m ą  o b r a z ę  
w ł a d z  w z w ią z k u  z n a p a ś c i ą  S t a h l h e l m u  
n a  p o l s k ą  wieś .

P o z a  tern,  w o b e c  n ag ł o śc i  sp r awy ,  F e ­
d e r a c j a  zw r ó c i ł a  s i ę  do  p r e z e s a  R e ic h s v e r -  
b a n d u ,  p. R i c h t e r a ,  z p r o ś b ą  o i n t e r w e n  
c ję ,  c e l e m  u lż en ia  do l i  w ię z io n e g o  d z i e n ­
n i k a rz a ,  k tó r y  w b r e w  o b o w i ą z u j ą c y m  z a s a ­
d o m  z m u s z a n y  j e s t  d o  p rac y  f i zyczne j  i 
s p o ż y w a n i a  o r d y n a r n e j  s t r aw y .

„ U p ió r11 z D i i s s e id o r fu  z b r o d n i a r z e m  
od l a t  d z i e c i n n y c h .

BERLIN. R o z p r a w a  p r z e c i w k o  „ U p io r o ­
wi z D u s s e l d o r f u " ,  P i o t r o w i  K u e r te n o w i ,  
o b f i t o w a ł a  w cz o ra j  w w ie l k ie  s e n s a c j e .

P r o k u r a t o r ,  na  p o d s t a w i e  d o c h o d z e ń  p o ­
l i cy jny ch ,  s t w i e r d z i ł ,  że  K u e r t e n  już  j ako  
9 - l e tn i  c h ł o p a k  p o p e ł n i ł  d w a  za b ó j s t w a ,  
mi a n o w ic i e :  w r z u c i ł  d o  w o d y  d w ó c h  r ó w i e ­
śn ików.

O b r o ń c a  K u e r t e n a  n ie ty l ko  n ie  z a p r z e ­
cz y ł  t e m u  fak tow i ,  l e cz  r o z s z e r z y ł  go n a ­
we t ,  o p i s u j ą c  j ak  to  s i ę  w t e d y  s t a ło .  K u e r ­
t e n  w i d z ą c  d w u  c h ł o p c ó w ,  k tó r zy  tonę li ,  
n i e ty lk o  n ie  p o m ó g ł  im,  l e cz  w p r o s t  p r z e ­
c i wnie ,  ś c i ą g n ę ł  i ch  g łęb ie j  do  wod y  i b e z ­
p o ś r e d n i o  p r z y c z y n i ł  s i ę  d o  i c h  ś m i e r c i .

S t w i e r d z e n i a  t e  w y w o ła ły  na  sa l i  r o z ­
p r a w  w ie lk ie  w z b u r z e n i e .  O k a z u j e  s i ę  b o ­
w i e m  z n ic h ,  że  in s t y nk t  m o r d e r c z y  t e g o  
p o t w o r a  by ł  c h y b a  w ro d z on y ,  k ie dy  s i ę  
z d o ł a ł  p r ze ja w ić  już o d  n a j w c z e ś n i e j s z e j  
m ł o d o ś c i .

Pogrom żydów w Kijowie.
Nie wolno im jedździć 

tram w ajam i. — Bestjalshie pobicie 
robotników  i dzieci.

HYGA.  J a k  d o no s i  s o w i e c k i e  p i sm o 
„ P r o l e t a r j a c k a j a  P r a w d a " ,  d o sz s ł o  w t y c h  
d n i a c h  do b u r z l i w e g o  z a j ś c i a  w K i j ow ie .  
O to  p r a c o w n i c y  t r a m w a j o w i  n ie  c hc ie l i  
w p u ś c i ć  do t r a m w a j ó w  r o b o t n i k ó w  ż y d o w ­
s k i c h ,  u d a j ą c y c h  s i ę  do p r a c y ,  g d y  j e d n a k  
ci  s i ł ą  w t a r g n ę l i ,  z a w i e z i o n o  i c h  do w a r ­
s z t a t ó w  t r a m w a j o w y c h  i t a m  w s z y s t k i c h  
d o t k l i w i e  pobi to .

K i e r o w n i k  w a r s z t a t u ,  n i e  m y ś l a ł  n a w e t  
o p o w s t r z y m a n i u  s w y c h  p o d w ł a d n y c h ,  l ecz  
n a w e t  m ia ł  oś w ia d c z y ć :  „ R ż n ę l i ś m y  p r z e ­
k l ę t y c h  ż y d ó w  i b ę d z i e m y  r ż n ą ć ,  a n i e  
d o p u ś c im y ,  a b y  ży d z i  t r a m w a j a m i  j e ­
źdz i l i  .

R o b o t n i c y  t r a m w a j o w i  w s t r a s z l i w y  
s p o s ó b  po b i l i  ży dów ,  n ie  w y ł ą c z a j ą c  k o ­
b i e t  i dziec i .  I n n a  g r u p a  r o b o t n i k ó w  p o ­
b i ł a  ż y d a  P o l o w e g o ,  n a w e t  j e d e n  z n a p a ­
s t n i k ó w  c h w y c i ł  go  r o z p a l o n e m i  k l e s z c z a ­
mi ,  w w y n i k u  c z e g o  t e n  s t r a c i ł  p r z y t o ­
m n o ść .

W o b e c  t y c h  r e p r e s y j  m i e j s c o w e  w ł a ­
dz e  o r g a n i z a c j i  k o m u n i s t y c z n y c h ,  n i e t y l k o ,  
że  n i e  p o c i ą g n ę ł y  s p r a w c ó w  n a p a d ó w  na 
ż y d ó w  do o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  a l e  n a w e t  
s p r z e c i w i ł y  s i ę  t e rnu  s t a n o w c z o .

Z Polski do Berliina „na gapę“.
B E R L I N .  E k s p r e s e m  w a r s z a w s k i m  pod 

j e d n y m  z w a g o n ó w  p u l r a a n o w s k i c h  p r z y ­
by l i  z P o l sk i  2 3 - ! e t n i  c z e l a d n i k  k o w al s k i ,  
F e l i k s  J a ś n i a k  i 19 - l e t n i  r o b o t n i k  J ó z e f  
W r a k o w s k i .

P o d r ó ż n y c h  n a  g a p ę "  a r e s z t o w a n o  n a  
d w o r c u  ś l ą s k im .  B e d ą  on i  s t a w i e n i  p r z e d  
s ę d z i ą  d o r a ź n y m ,  k t ó r y  w y m i e r z y  im k a r ę  
p r z e d e w s z y s t k i e m  ffa n i e l e g a l n e  p r z e k r o ­
c z e n i e  g r a n i c y .

TEATR „ 0  D E 0 N(I D z i ś  i dni 
następnych E K R A N  * S C E N A  RAZEM!

Dziś, Największe i na jw spania lsze  arcydzieło  dźwiękowe, twórców „RAPSOD'Jl WĘGIERSKIEJ* 
słynnych reżyserów  Eryka P o m m e ra  i H. Szwarca 

I  J k  f  0 *  p rześliczny film miłosny puszczy węgierskiej, wzrusza-
| T | F I  M M  1 1 1  iący do głębi d ram at dziew częcia  wiejskiego, zakocha-

“  nego w dziarskim  wojaku. Melodje pusz t węgierskich!
W rolach głów.: Najmilsza i na jp ięknie jsza  para kochanków DITA PARŁO I WILLI FRITSCH

NA SCENIE: P ierw sze  W ystępy  N ow ozaangażow anych  A rtys tów
Cnncarial N.ow ość Scen  Europejskich! I f  Ą  V  I I I  U  I  T  T  7  M iędzynarodow a ekscen- 
IłCIlaUlJO. Pierwszy raz w Częstochowie! I w  I  ww i i  I I  I  ■ —. tryczna  transformacja!

U lubien iec  Publiczności  J. Wiśniewski. — Znana p ieśn ia rka  H. Leszczyńska.
SP1EWI HUMOR! Recytacje  G. Horska — Piosenki B.Kępiński. SATYRA! ARTYZiT!

O sta tn i  seans  o godz. 9-ej i pół wiecz.Krzesło p arte row e na pierwszy se ans  tylko zł. 1.20 —
— -"■"‘■"“imwHMaaw

W  ca łe j  P o l s c e  p a n u j e  s i l n e  w z b u r z e ­
n ie  p r z e c i w k o  s e n a t o w i  g d a ń s k i e m u  z p o ­
w o du  o s t a t n i c h  z a j ś ć  w  G d a ń s k u ,  j a k  h i t ­
l e r o w c ó w  n a p a d  na  p a r o w i e c  „ K o p e r n i k " ,  
b e s t j a l s k i e  p o r a n i e n i e  m a r y n a r z a  J e ż y k a  i 
s k a z a n i e  g o  p r z e z  są d  G d a ń s k a  n i e w i n n i e  
n a  6 t y g o d n i  w i ę z i e n i a ,  n a p a d  n a  dziec i  
p o l s k i e  na  d r o d z e  p u b l i c z n e j  w W re szc zu  
( p r z e d m i e ś c i e  G d a ń s k a ) ,  n a p a d  n a  g i m n a z ­
j u m  p o l s k i e  o r a z  o s t a t n i e  w y k r o c z e n i a  
p r z e c i w p o l s k i e  c z y n n i k ó w  o f i c j a ln y c h .

W  W a r s z a w i e  L e g j o n  M ł o d y c h  A k a d e ­
m i c k i e g o  Z w i ą z k u  P r a c y  d la  P a ń s t w a  w y ­
d a ł  do og ó łu  p o l s k i e j  m ło d z i e ż y  a k a d e m i c ­
k ie j  n a s t ę p u j ą c ą  od ez w ę:

Do O g ó łu  P o l s k i e j  M ło d z ie ży  A k a d e ­
mick ie j !

K o l e ż a n k i  i K o le dz y !
O s t a t n i e  w y p a d k i  w G d a ń s k u  i b r u t a l ­

ne  na pa śc i  n a  s o o k o j n y c h  o b y w a t e l i  p o l ­
s k i c h  w s t r z ą s n ę ł y  o p i n j ą  pub l i czną !

K o l e ż a n k i  i Ko ledzy!  P r o t e s t o w a l i ś m y  
n i e d a w n o  p r z e c i w  z a k u s o m  p r u s k i m  i w y ­
s t ą p i e n i o m  T r e y i r a n u s a .  D z i ś  z n o w u  b a n d y  
i bo jó w k i  k i e r o w a n e  z B e r l i n a  n a p a d a j ą  w 
G d a ń s k u  r o d a k ó w  n a s z y c h ,  b i j ą  m ł o d z i e ż  
a k a d e m i c k ą  i m o r d u j ą  p o l s k i c h  u r z ę d n i ­
ków!

P o l i c j a  i s ą d y  G d a ń s k i e  k r z y ż a c k i e m i  
m e t o d a m i  z a c i e r a j ą  ś l a d y  p r z e s t ę p c ó w !

N ie  m o ż e m y  t o l e r o w a ć  u n i e w i n n i e n i a  
p r z e z  s ą d y  g d a ń s k i e  z b r o d n i a r z y  m o r d u j ą ­
cy c h  p o l s k i c h  o b y w a te l i .

N ie  m o ż e m y  t o l e r o w a ć  k a r a n i a  p r z e z  
s z o w i n i s t y c z n e  w ład ze  g d a ń s k i e  o f i a r  g w a ł ­
t u  i p r z e m o c y ,  zamias t ,  o k a z y w a n i a  im 
p r a w n e j  n a l e ż n e j  op ieki !

Nie  m o ż e  t o l e r o w a ć  d r w i n  z u p r a w n i e ń  
P o l s k i  w G da ń sk u !

D o m a g a m y  s i ę  od R z ą d u  P o l s k i e g o  
e n e r g i c z n e j  ak c j i  w o b r o n i e  ż y c i a  i m i e ­
n i a  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  n a  t e r e n i e  W o l n e g o  
M i a s t a .

W z y w a m y  c a ł ą  m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k ą  
s to l i c y  n a  w ie lk i  wiec ,  k t ó r y  o d b ę d z i e  s i ę  
w p o n ie d z ia łe k ,  d n i a  2 0- go  k w i e t n i a  o 
g o d z .  19-ej  w sa l i  T o w a r z y s t w a  I l i g j e n i -  
c z n e g o  p r z y  ul.  K a r o w e j  n r .  31.

W z yw am y w s z y s t k i e  o r g a n iz a c je  p o ­
dz ie la jące  nasze  s ta now is ko  do podpisan ia  
r ezo lu c j i  wiecowej .

Żąd am y  od Lig i  Narodó w s p i e n ie n ia  
c iąż ących  na n ie j  obowiązków w Gdańsku  
w s to s u n k u  do Polski!

L e g j o n  M ł o d y c h  A k a d .  Zw.  P r a c y  d la  
P a ń s t w a  w W a r s z a w i e ,  P la c  T r z e c h  K r z y ­
ży  n r .  10.

Król Hiszpański nie traci nadziei
Komuniści chłopscy m aszeru ją na Sewillę. — Autonom ja dla prowincyj. 
Zgoda między Hiszpanją i Katalonią. — Ucieczka dawnych ministrów. 

Kościół uznaje rząd  republikański
P A R Y Ż .  P o c i ą g  w i o z ą c y  k r ó l a  A l f o n s a  

X I I I  p r z y b y ł  do P a r y ż a  o n e g d a j  k r ó t k o  
p r z e d  p ó łn o c ą .  N a  d w o r c u  u r z ą d z o n o  k r ó ­
lowi  s e r d e c z n ą  o w ac ję .  Z ja w i l i  s i ę  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  w ła d z  f r a n c u s k i c h ,  l i c zn i  a r y s t o ­
k r a c i  h i szp a r i ey ,  o r a z  m o n a r c h i ś c i  f r a n ­
cus cy .

W ś r ó d  n i e u s t a n n y c h  o k r z y k ó w  n a  j e g o  
c z eś ć  A l f o n s  X I I I  o d j e c h a ł  do h o t e l u .  Z e ­
b r a n y  p r z e d  h o t e l e m  t łu m  d łu g o  m a n i f e ­
s t o w a ł  na  cz eś ć  o b o j g a  k r ó l e s t w a ,  aż  w r e ­
s z c i e  A l f on s  i j e g o  m a ł ż o n k a  m u s i e l i  u k a ­
za ć  s i ę  na  b a l k o n i e .

P o d c z a s  r o z m o w y  z p r e f e k t e m  p a r y s k i m  
w  h a l lu  h o t e l u  k r ó l  A l f o n s  oś w ia dc z y ł ,  iż b ę ­
d z i e  m i e s z k a ł  o b e c n i e  w P a r y ż u ,  i b ę d z i e  s i ę  
s t a r a ł ,  aby p o z o s t a ć  s y m p a t y c z n y m  emi 
g r a n t e m .  Z a z n a c z y ł  on,  iż j e g o  w y ja z d  
z H i s z p a n j i  n i e  o z n a c z a  n ic  d e f i n i t y w n e g o ,  
g d y ż  do w y b o r ó w  do p a r l a m e n t u  w c z e r ­
wcu m o ż e  s i ę  j e s z c z e  w i e l e  zm ie n i ć .

Z a t a r g  m i ę d z y  M a d r y t e m ,  a  B a r c e l o n ą  
w s p r a w i e  r e p u b l i k i  k a t a l o ń s k i e j  z o s t a ł  
p o m y ś l n i e  z a ł a t w i o n y  p r z e z  d e l e g a t a  Za-  
m o r r y .  P łk .  M c ia  z r z e k ł  s i ę  n a z w y  „ r e ­
p u b l i k a  k a t a l o ń s k a " ,  k t ó r ą  z m i e n i o n o  na  
„ p a ń s t w o  k a t a l o ń s k i e  w r e p u b l i c e  h i s z p a ń ­
s k i e j " .  M a c i a  z a zn a cz y ł ,  że  K a t a l o n j a  b ę ­

dz i e  m o g ł a  i s t n i e ć  w  r a m a c h  f e d e r a c y j n e j  
r e p u b l i k i  h i s z p a ń s k i e j .

M i n i s t r o w i e  r z ą d u  m a d r y c k i e g o  o ś w i a d ­
czy l i ,  iż  r z ą d  n o s i  s i ę  z z a m i a r e m  p r z y ­
z n a n i a  w s z y s t k i m  p r o w i n c j o m  s z e r o k i e j  au-  
t o n o m j i  a d m i n i s t r a c y j n e j ,

J a k  s i ę  z d a je  s i ł y  k o m u n i s t y c z n e  w z r a ­
s t a j ą ,  na co w s k a z a ł b y  fak t ,  że  Ma c i a  z m u ­
s z o n y  b y ł  do p r z y j ę c i a  d e l e g a c j i  k o m u n i ­
s tó w ,  k t ó r a  p r z e d s t a w i ł a  mu  s w e  ż ą d a n i a .  
W  S ewi l l i  r o z r u c h y  p r z y b r a ł y  t a k i e  r o z m i a ­
ry ,  że  r zą d  og ło s i ł  t a m  s t a n  o b l ę ż e n i a .  Do 
m i a s t a  c i ą g n ą  c h ło p i  z o k o l i c z n y c h  wsi  
j r o b o t n i c y  w ś r ó d  o k r z y k ó w :  „ N ie ch  ż y j ą  
S o w i e t y " .  W ł a d z e  w y d a ły  r o z k a z  z a t r z y ­
m a n i a  p o c h o d ó w  na  r o g a t k a c h .

Do M a d r y t u  n a p ł y w a j ą  c o r a z  l i c zn i e j  
l i s t y  z d y m i s j a m i  h i s z p a ń s k i c h  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  h y p l o m a t y c z n y c h .  U s t ą p i l i  ze s w y c h  
s t a n o w i s k  p o s ło w ie  h i s z p a ń s c y  w Dan j i  
i G r« c j i .  R ó w n i e ż  a m b a s a d o r  w R z y m i e  
d r .  V i n a z a  z ł oży ł  d y m i s j ę  i, o p u s z c z a  Rz ym .  
W M a d r y c i e  u s t ą p i ł  p r z e w o d n i c z ą c y  n a j ­
w y ż s z e j  r a d y  w o j e n n e j .

Tr ze j  m in i s t r o w i e  z czasów d y k t a t u r y  
P r im o  de  R i v e r y  wśród  n ich m i n i s t e r  
s p r a w  z a g ra n i c zn y c h  J a n g u a s ,  zb ieg l i  do 
P o r tu g a l j i .  Pog ło sk i  o a r e s z t o w a n i u  gen .

I I TI KI
„ZNICZ", „WŁADYSŁAWA" 

„SŁOTWINIANKA"
ofwarfe od 25 kwietn ia  po cenach  b. niskich. 

Pokoje  s łoneczne jasne, u rządzone  
z pełnym komfortem.

Z g ło s z e n ia  K I N O „ S Ł O Ń C E “  C z ę s to c h o w a

Po zajściach w Gdańsku.
W zburzenie w całe j Polsce. — „Precz z p ruską łap ą  od Gdańska“. — Odezwa 
akadem ików  w arszaw skich. — Szykany proboszcza gdańskiego wobec Polaków  

— Prowokacje prasy niem ieckiej w Polsce.
W e  w s z y s t k i c h  z a k ą t k a c h  P o l s k i  l u ­

d n o ś ć  d o m a g a  s i ę  od R z ą d u  z a s t o s o w a n i a  
wo b ec  G d a ń s k a  d a l e k o  id ą c y c h  s a n k c y j ,  
a b y  p o d o b n e  w y b r y k i  n a c j o n a l i s t ó w  n i g d y  
s i ę  j u ż  n i e  p o w t ó r z y ł y ,  a b y  G d a ń s k  b e z ­
w z g l ę d n i e  r e s p e k t o w a ł  p r a w a  P o l s k i  i l u ­
d noś c i  p o l s k i e j  n a  o b s z a r z e  g d a ń s k i m .

K R A K Ó W .  O d b y ło  s i ę  tu  p o s i e d z e n i e  
S t o w a r z y s z e n i a  r e z e r w i s t ó w  i b. w o j s k o ­
w y ch  R z p l i t e j ,  n a  k t ó r e m  u c h w a l o n o  na 
s t ę p u j ą c ą  r e z o l u c j ę  p r z e c i w k o  p r o w o k a c j o m  
g d a ń s k i m :

„ P i ę t n u j e m y  b e s t j a l s k i  c z y n  b a n d y  h i ­
t l e r o w c ó w  g a ń s k i c h ,  k t ó r z y  n ap a d l i  n a  
po l sk i  o k r ę t ,  z b e s z c z e ś c i l i  b a n d e r ę  po lską ,  
po b i l i  m a r y n a r z a  p o l s k i e g o  W ł a d y s ł a w a  
J e ż y k a ,  a n a  p i ę r s i a c h  j e g o  w yc i ę l i  z n a k  
h i t l e r o w s k i e j  s w a s t y k i  i p r z y b i l i  do j e g o  
c i a ł a  k a r t k ę  z n a p i s e m  „ T e n  k r z y ż  d la  
P i ł s u d s k i e g o " .  P i ę t n u j e m y  h a n i e b n e  m e t o ­
dy  s ą d ó w  g d a ń s k i c h ,  k t ó r e  z a m i a s t  u k a r a ć  
z w y r o d n i a ł y c h  o p r a w c ó w ,  w t r ą c i ł y  do w i ę ­
z i e n i a  n i e w i n n ą  o f i a r ę .

Z w r a c a m y  s i ę  do władz ,  a b y  z e c h c i a ł y  
u k r ó c ić  s w a w o l ę  G d a ń s k a  z g o d n i e  z h o n o  
r e m  N a j j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  a za  
o b r a z ę  u k o c h a n e g o  W o d z a  N a r o d u  z a ż ą d a ł y  
z a d o ś ć u c z y n i e n i a .

G D A Ń S K .  P r o b o s z c z  k a t o l i c k i ,  ks .  L e m -  
ke  w p a r a f j i  św.  W o j c i e c h a  ( S t .  A d a l b e r t )  
pod G d a ń s k i e m ,  o d m ó w i ł  P o l a k o m  u r z ą ­
d z e n i a  n a b o ż e ń s t w a  z k a z a n i e m  p o l s k i e m  
w n i e d z i e l e ,  19 b. m.  W  t e n  s p o s ó b  ha -  
k a t y s t a  L e m k e  da ł  dow ód ,  że  p r z e o i w p o l -  
ski  k u r s  w G d a ń s k u  z o s t a ł  z a o s t r z o n y .  
W ś r ó d  P o l o n j i  g d a ń s k i e j  p a n u j e  z t e g o  
p o w o d u  s i l n e  w z b u r z e n i e .

** *
P r a s a  n i e m i e c k a  w P o l s c e ,  o m a w i a j ą c  

o s t a t n i e  z a j ś c ia  w G d a ń s k u ,  w y s t ę p u j e  w 
s p o s ó b  p r o w o k a c y j n y ,  np.  o s ł a w i o n y  „ K a t -  
t o w i t z e r  Z e i t u n g "  w n i e s ł y c h a n y  s p o só b  
n a p a d a  n a  p r a s ę  p o l s k ą  i P .  A.  T . .  d o w o ­
dząc,  j a k o b y  n i e p o t r z e b n i e  r o z p i s y w a ł y  s ię  
o t e j  s p r a w i e . — N i e w ą t p l i w i e  w ł a d z e  p o l ­
s k ie  p o c i ą g n ą  p r o w o k a t o r ó w  do s u r o w e j  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  a b y  p o ło ż yć  k r e s  p r o ­
w o k a c j o m  n i e m i e c k i m  w p a ń s t w a c h  P o l ­
sk i .

*
*  *

P r z e c i w k o  g w a ł s o m  p r u s k i m  w G d a ń s k u  
p r o t e s t u j e  ca ła  P o l s k a ,  n a j o d l e g l e j s z e  z a ­
k ą t k i  n a s z e g o  k r a j u .  A  c z y  w C z ę s t o c h o ­
w i e  n i k t  n i e  z e c h c e  p o m y ś l e ć  o p o d o b n e j  
m a n i f e s t a c j i ,  a b y  za ło ż y ć  p r o t e s t ?  —  Głos  
w t y m  w z g l ę d z i e  m a j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  
Z w i ą z k i  b y ł y c h  w o j s k o w y c h .

A d r e n g u e r a  n i e  s p r a w d z i ł y  s ię .  P r z e b y w a  
ou po d o b n o  od dwu dni  w L iz b o n ie .

C z ło n k o w ie  p a r t j i  k o n s t y t u c j o n a l i s t ó w  
u c h w a l i l i  u zn a ć  r z ą d  Z a m o r r y ,  a  n a w e t  
zd e c y d o w a l i  s i ę  o b ją ć  s z e r e g  s t a n o w i s k  
r z ą d o w y c h .  K a p i t u ł a  m a d r y c k a  z ł o ż y ła  n a  
r ę c e  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i  o ś w i a d c z e ­
nie,  iż u z n a j e  w ł a d z e  n o w e j  r e p u b l i k i .

Były Król „Księciem 
Teledo*.

Odwiedziny królowych belgijskiej 
i rum uńskiej.

P A R 1 Ż .  Do h o t e l u  „ M a u r i c e " ,  w k t ó ­
r y m  z a m i e s z k a ł a  h i s z p a ń s k a  p a r a  k r ó l e w ­
ska ,  p r z y b y ł a  w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  
z o d w i e d z i n a m i  k r ó l o w a  b e l g i j s k a  E l ż b i e t a  
i k r ó l o w a  r u m u ń s k a ,  M a r j a .

P o  ś n i a d a n i u  k r ó l  p r z y j ą ł  p r z e d s t a w i ­
c ie l i  p r a s y .  Ks.  M i r a n d a  o d c z y t a ł  k r ó t k i e  
o ś w i a d c z e n i e ,  w k t ó r e m  k r ó l  z a p e w n i a ,  że  
b ę d z ie  s i ę  z a c h o w y w a ł  p o w c i ą g l i w i e ,  a b y  
n ie  p r z y s p a r z a ć  r z ą d o w i  f r a n c u s k i e m u  
k ło p o tó w .  Z a m i a r e m  k r ó l a  j e s t  p o w s t r z y ­
m a n i e  s i ę  od j a k i c h k o l w i e k  m a n i f e s t a c y j ,  
wo b ec  c z e g o  p r o s i  o u s z a n o w a n i e  i n c o g n i ­
ta .  W  P a r y ż u  z a m i e s z k a  k r ó l  pod  n a z w i ­
s k i e m  k s i ę c i a  T e l e d o .  D o t y c h c z a s  n i e  p o ­
w z i ą ł  j e s z c z e  ż a d n y c h  p o s t a o o w i e ń  co do 
p r z y s z ł o ś c i .  Na  r a z i e  z a m i e r z a  p o c z e k a ć  
n a  w y n i k i  c z e r w c o w y c h  w y b o r ó w  do  h i ­
s z p a ń s k i c h  c i a ł  u s t a w o d a w c z y c h .

Na  z a p y t a n i e ,  j a k  k r ó l  p o w z i ą ł  w i a d o ­
m o ś ć  o p r o k l a m o w a n i u  r e p u b l i k i  k a t a l o ń ­
sk ie j  o d p o w i e d z i a ł  ks.  M i r an da ,  że  k r ó l  z a w ­
sze  ż y c z y ł  so b ie  p r z y z n a n i a  K a t a l o n j i  au t o -  
n o m j i  a d m i n i s t r a c y j n e j .

Były Król hiszpańsKi przybędzie na 
zam ek hr. Zamoyskiego?

D o w i a d u j e m y  s ię ,  że h r .  J a n  K a n t y  
Z a m o y s k i  w r a z  z m a ł ż o n k ą ,  s i o s t r z e n i c ą  
b. k r ó l a  h i s z p a ń s k i e g o  A l fonsa ,  i n f a n t k ą  
I z a b e l l ą ,  p r z y b y w a  do P o l s k i .

W  k o ł a c h  a r y s t o k r a t y c z n y c h  p r z y j a z d  
Z a m o y s k i c h  ł ą c z ą  z p r z y g o t o w a n i a m i  do 
p r z y j ę c i a  k r ó l a  Al fo nsa ,  k t ó r y  m ia łb y  w 
c i ą g u  l a t a  s k o r z y s t a ć  z g o ś c i n y  n a  j e d n y m  
z z a m k ó w  hr .  Z a m o y s k i e g o  n a  S p i s z u .

Moskwa wobec rew olucji w Hiszpanji.
Na s p e c j a l n e m  p o s i e d z e n i u  t r z e c i e j  

m i ę d z y n a r o d ó w k i ,  z w o ł a n e m  w z w i ą z k u  
z w y p a d k a m i  w H i s z a n j i ,  d e l e g a t  k o m u n i ­
s t ó w  h i s z p a ń s k i c h  B r a t i s a ,  p r z e d s t a w i ł  s y ­
t u a c j ę  h i s z p a ń s k ą .

K o m it e t  po s ie dz en ia  dał  dokładną  i n ­
s t r u k c j ę  dla ko mu nis tów  h is zpańs k ic h  za ­
łączając im p rz y g o to w a n ie  do s t r a j k u  g e n e ­
r a ln e g o  i rewoluc j i  k o m un is ty czn e j  P o s t a ­
nowiono równi«ż  wys łać  do Hiszpanj i  k i l ­
ku ksz ta łcących  s ię  w mos kiew ski e j  afca- 
demj i  kom un is ty cz ne j  Hiszpanów,  jako  e- 
m i s a r j u s z y

Adwokaci przed kratkami 
sądowemi.

Mętne zeznania oskarżonych.
W I E D E Ń .  W  w c z o r a j s z y m  dn iu  r o ­

z p r a w  p r z e c i w k o  t r z e m  w i e d e ń s k i m  a d w o ­
k a t o m :  d r .  O r s t e i n o w i ,  d r .  B r i g g o w i  i d r  
S c h w a b  owi ,  p r z e s ł u c h i w a n o  k i lku  ś w i a d ­
ków,  m i ę d z y  i n n y m i  o s k a r ż o n e g o  B r i g g a .  
T e n  o s t a t n i  n i e  p r z y z n a j e  s i ę  do wi n y ,  
d o k ł a d n i e  o p i s u j ą c  s p r a w ę  m a j ą t k u  A n n y  
Kiss .  J a k  z e z n a j e  o s k a r ż o n y ,  A n n a  K is s  
m ia ł a  n a j p i e r w  z a ż ą d a ć  za  m a j ą t e k  m i l jo n  
d w i e ś c i e  t y s i ę c y  d y n a r ó w ,  l e cz  po p e w n y m  
c z a s ie  s u m ę  t ę  p o d w y ż s z y ł a  do m i l j o n a  
c z t e r y s t u  t y s i ę c y  d y n a r ó w ,  o c z e m  dr .  
B r i n g g  d o n ió s ł  s i o s t r z e ń c o w i  A n ny ,  d r .  
R a d o s ł a w o w i  K is s ' o w i .

T e n  o s t a t n i ,  b ę d ą c  w k ł o p o t a c h  f i n a n ­
s o w y c h ,  po w ie d z ia ł ,  że  n ie  m a  n ic  p r z e ­
c i wk o  s p r z e d a ż y  m a j ą t k u  i n n e m u  n a b y w c y .  
P o  p e w n y m  c z a s i e  j e d n a k ,  z g ł o s i ł  s i ę  d r .  
K i s s  do a d w o k a t a  B r i g g ' a ,  m ó w ią c ,  że  
c h c e  kup ić  m a j ą t e k ,  Dr.  B r i g g  o ś w i a d c z y ł  
mu ,  i* j e s t  j u ż  i n n y  n a b y w c a ,  n ie j a k i  
S c h l e n g e r ,  t o  t e ż  s p r z e d a ł  m u  w i m i e n i u  
A n n y  K is s  m a j ą t e k .

P o  k i lku  p y t a n i a c h ,  z a d a n y c h  o s k a r ż o ­
n e m u  p r z e z  p r z e w o d n i c z ą c e g o  są d u  d r .  
B a r t a k a ,  r o z p r a w ę  o d r o c z o n o .  D z i ś  d a l s z y  
c i ą g  r o z p r a w y .

P r o c e s  budz i  w W i e d n i u  w i e l k ą  s e n -  
sa c ję ,  b o w i e m  p r o k u r a t o r j a  z a r z u c a  ©skar­
ż o n y m  o s z u s t w o ,  a  u d o w o d n i e n i e  im w i n y  
g r o z i  w s z y s t k i m  u t r a t ą  p r a w  a d w o k a ­
ck ich .
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D z i ś  i w d n i  n a s t ę p n e .
Życie białych niewolnic w lupanarach... ofiary handlu towa­
rem. ich ból, Izy cierpienia, ich niedole i cala tragedja życia tych 
biedrych, niedos'wiadczonych dziewcząt wyświetla arcydzieło wybit­

nie erotyczne w 12 aktach p.t.

K R O K  O D  H A Ń B Y
NA SCENIE! W ielka  a t ra k c ja .  N adzw ycza jny  r e w jo w y  p ro g ra m !  

Trio m u z y k a ln o - ta n e c z n e !
Saseha ,  Natascha, M ascha L isow scy

Taniec, humor, śmiech i muzyko! Szczegóły w afiszach

Z RÓŻNYCH STRONI
w kilku wierszach.

—  Minister  spr.  zagr.  Zaleski  przyjął 
wczoraj  am b a s a d o ra  Wielkiej Brytanji ,  p 
Erskine.

—  Ks. kardynał  Kakowski pode jmował  
o b i a d e m  biskupa węgiersk iego,  ks. Cseko- 
nics 'a ,  który przybył  do Warszawy z wy­
c ieczką  prz em ysł owców węgierskich.

—  22 kwietnia wyjeżdża do Waszyngto­
nu na kongres międzynarodow ej  I z b y  
handlowej również  polska de legac ja Kon­
gres  rozpocznie  się dnia 4 maja  i o twarty 
zos tanie  przez  prezesa  komi te tu  m ię d z y n a ­
rodowej Izby handlowej  w obecnośc i  prez.  
Hoowera.

—  Na pos ie dzen iu  s ądu  konkursowego,  
odbytego pod p rzew od ni c twe m prezesa  Ra­
dy miejsk ie j  m. Warszawy,  p. J a w orow sk ie ­
go, nagrodę  muzyczną  na rok 1931 w s u ­
mie  15.000 zł., przyznano prof. S t a n i s ła ­
wowi Nie wiadomskiemu,  z n anem u k o m p o ­
zytorowi.

—  Ministe rs two Komunikacj i  zamówi ło  
w fabryka ch  kra jowych ki lkanaście nowych 
typów lokomotyw,  które przebiegać  będą 
po 110 ki lometrów na godzinę.

—  W związku  z konferenc jami  rolnemi  
w Genewie  i Białogrodz ie  wyjecha ł  t am 
wczora j  dyrek tor  de p a r ta m en tu ,  dr. Rossę.

Po  4- tygodniowej  bezczynnośc i  u r u c h o ­
miona zos ta ła  ca łkowic ie  wielka fabryka 
manufaktury bawełniane j  S c h le s s e r a  w 0 -  
zorkowie-

—  W tych  dniach m ennic a  pańs twowa 
w Wiedniu przystąpi ła do bicia 500.000 
sz lk  nowych monet  dwuszyl ingowych z po­
dobizną Mozar ta.  Monety z podobizną  
Hayda zos taną  wypuszczone  w obieg w 
przyszłym roku.

—  Zarząd  cm en ta r za  w Reichenhallu,  
w Bawarji ,  p rzekopał  grób  ś. p. malarza  
polskiego, Maksymi l jana Gierymskiego,  wo­
b ec  czego  prochy genjalnego  malarza  uległy 
zup e łn em u zniszczeniu.

—  Śl edz two  w sprawie  afery kolejowej 
w Tomaszowskie j  Fabryce  sz tuc znego  jed­
wabiu  toczy się w da lszym ciągu. Jak  się 
ko re spo nde nt  wasz dowiaduje ,  zamieszany  
w t ę  a fe rę  inż. Kwaśniewski ,  pozostawiony 
zos ta ł  przez sędz iego ś ledczego  na wolnej 
s topie  za kauc ją  25.000 złotych.

—  W Huber towie ,  na Śląsku,  21 -letni 
Paweł  Jonas  udus i ł  swoją żonę  l iczącą lat 
19, z którą był dopiero  mies iąc  po ślubie.  
Zbrodniarz  zbiegł  bez śladu.

—  Na Kaszubach  pojawiły się w za s t ra ­
szającej  i lości żmije jadowite,  mające  swe 
gniazda w tamte j szy ch  ga jach.  Gospod arz  
Wenta w Kobylu, pod Kościerzyną,  schwy­
cił  w tych oniach  7 takich żmij długośc i  
od 30 do 60 c en ty me t rów i o d d a ł  je mie jsc o­
w em u  nadleśn ic twu.

—  W Głębokiem,  na Wileńszczyźnie,  
spal ił  się budynek urzędu  skarbowego;  sp ł o­
nęły wszystkie dok umen ty  egzekucyjne  i 
wymiarowe.

—  Je d e n  z żołnierzy 77 p. p. s ta c j ono ­
wanego w Lidzie, S tan i s ła w Romańczuk,  
rzuc i ł  w ustęp ie  zapaloną  zapa łkę  i s p o w o ­
dował  wybuch nagromad zonych  t a m  gazów. 
Si ła  wybuchu poparzyła bardzo  ciężko Ro­
m ańczuka .  Inni żołnierze,  bę dą cy  w pobl i­
żu, doznal i  n ieznacznych  obrażeń.

—  W  gminie Sybal in (Małopolska) c z t e ­
rej  ch łopcy  znaleźli  g rana t  artyleryjski,  
p rawdopodobnie  jeszcze  z wielkiej wojny i 
usi łowali  go rozebrać.  Nagle nas tąp i ł  wy­
buch ,  który zabi ł  2 ch łopców,  2 od erwał  
nogi do kolan, p ią temu zaś,  p r z e c h o d z ą c e ­
m u  tamtędy ,  o d ł am ek  ugrzązł  w podudziu.  
Dwaj c iężko ranni  zmarl i  po przewiez ieniu 
ich do szpitala.

—- Rząd l i tewski poleci ł  rad jostac j i  k o ­
wieńskiej  rozpocząć  in tensywną agi tację 
przez  radjo wśród  ludnośc i  l i tewskiej  na 
Wi leńszczyźnie.  Wygłaszane  bę dą  przez 
radjo propagandow e odczyty,  specjalnie 
pr zezna czone  dla Litwinów, zamieszka łych  
w g ran icach  Polski.

— Wylew Nie mna  zagraża w da lszym 
ciągu stol icy Litwy. Wczora j  zos ta ło  za la ­
nych kilka dalszych ulic Kowna Woda na 
Niemnie  wciąż przybiera.

—- W tych dniach  odbyła się w Paryżu 
wie lka uroczys tość,  o okazji 100-lecia is tnie­
nia legji cudzoz iemskie j .  Legja c u d z o z ie m ­
ska zos ta ła  s tworzona  w 1831 roku przez 
Ludwika Filipa, króla francuskiego.

—  W tych dniach  odbyła  się e k s h u ­
ma c ja  zwłok Filipa Howarda  Karola of. 
A r u n d e l ‘a d o  pa łacu  rodz innego,  który n a ­
leża ł  do  l iczby 136 męczenn ików,  z a m ­
knię tych w twierdzy przez królową angiel ­
ską  Elżbietę.  Arnudel  zm ar ł  w więzieniu.

—  Do bruksel i  przybył  incogni to  król 
szwedzki  Gustaw.  Wizycie tej przypisują 
wielkie zn aczen ie  poli tyczne.

—  W Rum unj i  t rwa w da lszym ciągu 
prześ i len ie  rządowe. T i tu lescu  ośw iadczył  
królowi,  iż nie pode jmu je  s ię u tworzenia  
rządu,  musi  walczyć z t rudnośc iami ,  s ta-  
wianemi przez par t je  pol i tyczne  i p ros i ł  k r ó ­

la o zwolnien ie  go z tej  misji.  P r a w d o p o ­
dobnie  rozpisane  zos taną  w Rumunji  nowe
wybory.

—  Rumuński  ks. Je rzy  Bibescu,  odby­
wający lot z Le Bourge t  do Saigonu,  spa dł  
między  Gaya a Al lahabad.  Samolo t  uległ  
spaleniu.  Wszyscy 4 cz łonkowie  załogi 
odnieśl i  c iężkie rany. Dotychczas  jedynie 
ks. Bibes cu  odzyska ł  p rzy tomność .

—  Rząd Mac Donalda  ut rzymał  s ię  przy 
władzy.  Ang. Izba Gmin  wyraziła mu vo- 
tum zaufan ia  305 g łosami  przec iwko 151.

—  Na odb u d o w ę  historycznej  ka tedry 
w Reims,  z bom bardow ane j  przez Niemców,  
wydano dotąd  22 miljony franków.

—  Księgarnia F ischera  w Berlinie wy­
da ła  pierwszy to m dz ie ła Trockiego p. t. 
„Hss tor ja  rewolucj i  rosyjskiej".

—  Po raz pierwszy  w historj i  długów 
wojennych,  zdarzy ł  się wypadek udzielenia 
mora tor jum.  Izba gmin zawiadomi ła  mi­
nist ra  kolonji,  że Anglja gotowa je s t  do 
od ro czen ia  Austral j i  spłaty d ługów wojen­
nych na dwa lata.

— W tych dniach zmar ł  w Wiedniu 
znany handlarz  sztuki  Alfred Wawra,  p o d ­
czas  operac j i  wyrostka  robaczkowego.

—  W Peine  (Niemcy) wykolei ły się 3 
wagony z ropą naf tową,  k tóra  rozlała się 
na to rach i zapaliła.  Główny tor  zos tał  zu­
pełnie zniszczony.  Przyczyną  pożaru,  było 
samoczynne  zapalen ie  się gazów. Ogółe m 
spali ły się cztery wagony ze 100 tysiącami 
ki logramów ropy.

—  W Tall inie (Es to nj a )  zawiązał  się 
komi te t ,  złożony z wybi tnych osobis tośc i,

K A L E N D A R Z Y K .
Niedziela 19 kwietnia: Tymona M. 
Poniedziałek 20 kwietnia: Krzysztofa 
Wschód słońca: godz. 4 32, zachód 18.38. 
Długość dnia godz. 14 m. 6.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z soboty na n iedz ie lę  dyżurują 

apteki:  N. Rynek,  Kordeckego
W niedz ie lę  przez  cały dzień:  N. Ry­

nek,  Kordeckiego.
W nocy z niedziel i  na poniedziałek:  

2 Aleja,  Narutowicza .

N a b o ż e ń s tw a  
w św ią ty n ia c h  caręstoch.

Klasztor Jasnogórsk i.
, Kaplica  C u d ow n ej  M. B. Cz.: g od z .  6.30 r 

o d s ło n ię c ie  C u d o w n e g o  Obrazu i u ro czy s ta  
Msza św . P o  M szy  Sw. kazanie  w y g ło s i  O. 
N orb ert  M oty łew sk i ,  k u sto sz  Bazylik i J a sn o ­
gó rsk ie j .  N a s tę p n ie  M sze  ś w ię t e  w  k ap licy  
do go d z .  12 w  p o łud n ie .

W ie lk i  K o śc ió ł  J asn ogórsk i:  od g o d z in ie  
o godz. 10.30 — S u m a z k a z a n ie m  O. Piusa  
P r z e ź d z ie c k ie g o .  N ie s z p o r y  o god z .  16-tej.

Kościół ka ted ra lny  św  Rodziny.
O godz.  7 Msza św . z nauką, o godz.  9-tej  

Msza sw .  z nauką dla sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h ,
0 godz. 10 Msza ś w  z k aza n iem  i o god z .  11.30 
Sum a, w  c z a s ie  której  o d czy tan y  z o s ta n ie  
lis* P a stersk i ,  zam iast  kazania.
Kościół św. Zygmunta.

O god z .  6-tej Msza śv . z nauką, o 8-m ej  
M sza św .  c icha, o 9-tej M sza św . z nauką.  
S u m a o godz.  11-tej,  w  c z a s ie  k tórej za m ia s t  
kazania  z o s ta n ie  od czy tan a  E ncyklika  o m a ł­
ż e ń s t w i e  ch rz eśc ija ń sk iem .
Kościółek Najśw. Marji Panny,

O g o d z .  10 Msza św . z nauką dla sz k ó ł
1 o godz. 12 sum a z k a za n iem  Ks. Prałata  
M. C ie s ie lsk ie g o .
Kościół św. Jakóba.

O go d z .  9 i 10 Msza św .,  o godz. 12 Sum a  
z k a zan iem  Ks. R ed. W . M ondrego.
Kościół parafia lny  św . B arbary .

O godz. 7 rano  c ich a  Msza św .,  o g o d z in ie  
9 Msza św . z w y s t a w ie n ie m  N ajśw . S a k r a m e n ­
tu i nauką ks. Prał. M. N a ssa l sk ie g o .  O godz.  
II Su m a, k azan ie  w y g ło s i  ks. K o łod z ie jsk i .  
O godz. 16-tej n ie szp o r y .
Parafja  św . Rocha.

Kaplica Pana J e z u s a  K o n a ją ceg o  (R y n ek  
W ie lu ń sk i ) .  O g od z .  7.30 Msza św . z nauką  
Ks. P ra ła ta  P. W a śk ie w ic z a .

Kościół św. R ocha na cmentarzu: o godz.  
11 Suma z kazaniem.

Encyklika papieska o małżeństwie 
chrześcijańskim. W jut rze jszą  niedzielę,  
o raz  w nas tępne  odczytywana  bę dz ie  c z ę ś ­
ciowo z a m b o n  w świą tyniach  naszych  
encykl ika papieska  o ma łżeńs tw ie  ch rz eś c i ­
jańskiem.

który wzięli sob ie  za zadan ie  rea l izację 
sprawy zbl iżenia Cerkwi prawos ławnej  do 
Kościoła katolickiego.

—  Londyńska cen t r a l a  Penklubów,  k tó­
rej p rzewodniczy Jo hn  Galswor thy,  powo­
ła ła  obecnie  Leopolda Staffa na  swego 
członka honorowego.  J e s t  to najwyższe  wy­
różnien ie  jakie w s tos unk u do pisarzy 
Penk lubu  przyznane  zos ta ło  L. Staffowi z 
okazji  30 lecia jego poe tyckie j  działalności .

— Rząd brazylijski wys ła ł  w tych dniach 
do Rio de  Janei ro,  ekspedycję  z łożoną z 
200 żołnierzy,  kilku aeroplanów i oddz ia łu  
karabinów maszynowych,  ce l em  przychwy­
cenia  n iejakiego Virgolina Fer re i ra  da  Silva, 
„konkurenta"  „upiora  z Dusse ldor fu" .

—  Ponieważ  plan t. zw. „p ia t i l e tk i” z a ­
wiódł w Rosji sowieckiej  na  całej  linji, 
p rzeto sowiecka  komisja  dla planu gospo­
da rczego  z przewodniczącym Kujbyszewem 
na czele ,  pos ta now i ła  przedłużyć „piati- 
l e t k ę ” do roku 1937.

—  W tych dniach  skaza ł  sąd  berl iński  
dr. Goebbel ' a ,  g łównego p lenipoten ta Hi t le­
ra na zap łacenie  200 oraz 1500 ma rek  ka­
ry, za artykuły,  zamie sz czo ne  w pras ie  o 
urzędnikach  komunalnych,  o r a z  za obrazę  
prezydenta  policji dr .  Bernharda  Weissa.

—  Niejaki Sygfryd Weissmann,  szofer  
z Wiednia  podczas  nape łniania  zbiornika 
au ta  benzyną,  rzuc i ł  na z iemię  p łonącą  za­
pałkę,  od której  zaję ła  się benzyna.  Całe 
au to  s tanę ło  w p łomieniach ,  szofer  chcąc  
ugasić ogień,  do zna ł  l icznych poparzeń,  
Auto zos ta ło  zn iszczone doszczę tnie .  Szko­
dy wynoszą około 9.000 szylingów.

Zebranie Zjednoczenia Stanu Śre­
dniego odbędzie  s ię  w n iedz ie lą ,  26-go 
b. m., o godz.  15.8)  w sali R e s u r s y  ( A le ­
j a  9). Na zeb ran iu  tem p. prof. S ik orsk i  
wygłosi  r e f e r a t  na t e m a t  „Z m ia n a  k o n s t y ­
tuc ji " .  Poz a te m p rzemawiać  bądą  posłowie 
Ziemi C zęs to chow ski e j ,  pp. dr.  T. Bilu-  
cbowski i A. P i ek a r sk i .

Szczepienie ochronne. Miejski wydział  
zdrowia przystępuje z dn iem 1-szym maja  
do ochronnego szczepien ia  ospy dz iec iom 
w wieku przedszkolnym i szkolnym. S z c z e ­
pienie t rwać  będzie  przez  cały mies iąc  
maj.

O domy noclegowe dla pątników.
W Częs toc howie  i s tn ie je  około 800 p r y ­
w a tn y ch  domów noclegowych dla p ą t n i ­
ków. Po n ie waż  j e d n a k  nie w sz ys tk ie  domy 
odpowiada ją  warunkom hy g jen iczn ym,  prze  
to mie jsk i  wydzia ł  zd ro wia  pos ta nowi ł  
p rz ep ro wadzić  szczegółową l u s t r a c ję ,  w 
wyniku  k tó re j  p r zy jm ow ać  pą t n ik ó w  na 
noc legi  będą  mogły  ty lko  te  domy, k tó re  
o t r z y m a ją  na to zezwolenie.

Komitet wykonawczy nie przybył 
na posiedzenie. Wczoraj  o godz .  19.80 
miału się odbyć  w m a g is t r a c ie  d rug ie  
z rzędu  pos iedzenie  komi tego wy kon aw ­
czego obchodu rocznicy  ko ns ty tu c j i  3-go 
maja.  Na pos iedzenie  pr zybyły  tylko  4 
osoby,  k tóre  po d łuższem oczekiwan iu  na  
innych członków ko mi te tu  mus ia ły  odejść 
z mczem.  N as t ęp n e  pos iedzenie  odbędzie 
się w p ią tek,  24 b. m„  o godz.  19.80, w 
m a g is t r ac ie ,  o pokój 12. — Wobec b l i s k i e ­
go t e r m i n u  obchodu i b. pow ażnych  zadań 
kom i t e tu ,  na leży  s ię  spodziewać  przy bycia 
wszys tk i ch  cz łonków.

L. 0. P. P. przy fabryce „Częste* 
chowianka“. W tych  dniach odbyło się 
ze b ra n ie  o r ga n iz acy jn e  L.  O. P. P. w fa­
bryce  Częs to cho wia nka  zeb ran ie  zagai ł  p. 
P rządka ,  na przewodnic zącego  poproszono 
p. Bramka,  na asesorów p. p. Maś lanka ,  
Gackiego,  Mare la ,  s ek re ta r z ,  p. Maszewski .  
Na zebr an iu  wygłoszono k ró tk i  r e f e r a t  o 
znaczeniu  ochrony  przec iwgazowej  w P o l ­
sce a za g ra n ic ą ,  co zeb ra n i  wysłucha l i  z 
w ie lk i em  za in t e r e so w an ie m .  Po  re f e ra c ie  
przys tą p io no  do wyborów członków za ­
rządu .  P rz e z  g łoso wanie  w yb ran i  zos ta li  
pp.: dyr .  E.  Duchamel,  a d m in is t r a to r  Kali-  
niewicz,  J .  Maś lanka ,  J.  Kisie l ,  L.  P o l a ­
czek,  A. Wróbl ew sk i ,  P.  Osadnik ,  F.  Mi­
lewski.  Do komis j i  re w iz y jn e j  wesz li  pp.: 
Horze lska ,  H e l tó w n a  i Hi l ler .  W wolnych 
g łosa ch  zaape lo wał  p. P r z ą d k a ,  by pa n o ­

wie i pan ie  dek la rowa l i  s ię na  członków 
L. O. P .  P.,  poczem zebr an ie  zamknię to .

E. W.

Redukcje w hucie Raków.
Z d n i e m  15 b. m. wypowiedz iano pracę  

zgórą 60 robotn ikom w huc ie  Raków. P o ­
wodem tej  częśc iowej  redukcj i  ma  być 
podobno brak zamówień ,  szczególnie  zaś 
n ieo t r zymanie  ca łkowi tych  zamówień  na 
szyny dla polskich kolei  państwowych.

W sprawie  tej  p rzeds ta wic ie l e  BBWR. 
będą  in te rwenjować  w Warszawie.  J a k  się 
dowiadujemy,  zwolnien i  robotn icy  p r a c o ­
wali w huc ie Raków od  począ tku  i stnienia 
tej firmy, to też redukcja  mus ia ła  ich do­
tknąć boleśnie.

I stnieje jednak  możl iwość da lszego  z a ­
t rudnien ia  tych robotników,  jeżeli  zabiegi  
p rzedstawiciel i  BBWR. odniosą  pożądany 
skutek.

Ciężkie czasy ... Narzekają  ludz iska  
na ciężkie czasy i s łusznie,  boć  w całym 
świecie  panuje  te raz  wielki zastój ,  b e z ro ­
boc ie  i t r udn o  o grosz,  a n i e je d n em u  brak 
na we t  na na jskromnie jsze  pożywienie.  P a ­
nowie  K. i Z., zamieszka li  przy ulicy S t ra -  
domskie j ,  widocznie  nie odczuwają  biedy, 
skoro wczoraj  zaprószyli  sob ie  nienajgorzej  
mózgownice ,  a jako s ta rzy przy jaciele,  po 
wyrzuceniu  ich z knajpki,  ruszyli do domu,  
z łączeni  czu łym uściskiem.

Szli tak przez kawał  ulicy Kościuszki  i 
S t radoms kie j ,  a że było c iemno ,  więc n ic  
dziwnego,  iż p. Z. s t rac i ł  o r jentac ję ,  niewie- 
dząc  dokąd idzie.  S tanęl i  p rze to  obaj  na  
jezdni ,  zas tanawia jąc  s ię  nad  tem ,  czy aby 
t raf ić do domu,  iść przed  s iebie ,  czy też 
należy s ię  cofnąć  i zapytać  gośc innego  r e ­
s ta u ra to ra  o właściwą  drogę.  Z n ie p e w n e ­
go położenia wyprowadzi ła  ich jednak  p a ­
ni Wiktorja,  żona p. Z., która schwyciwszy 
lekkomyślnego małżonka  za kołnierz,  z a ­
prowadziła go pod właśc iwy adres.  P a n  K. 
tak  się te m  przerazi ł ,  że na tyc hm ias t  o d ­
zyska ł p rzy to mność  i po toczył  się już n a j ­
zupełnie j  pewnie ku sw em u  domowi.  Wy­
nikiem l ibacji  obu  panów jes t  ma łe  n ie po ­
rozumie nie  obu  ich małżonek ,  k tó re  spo t ­
kały się w jakieś  pół  godziny po t e m  i n a ­
gada ły sobie  po imieniu.

Zajście w filji „Jedności“ . Wczoraj  
około godz.  19-tej j akaś  kobieta,  dokony- 
wująca zakupów w filji 3-ciej „ Jednośc i "  
przy Alei 53, z n ieznanych  n am  powodów 
wybi ła  kilka szyb w drzwiach ,  poczem 
wyszła,  wymyślając pod a d r e s e m  kie row­
nic twa  tej  instytucji .  Zajśc iu  te m u  przy­
glądało się ki lkadz iesią t  osób,  oczekujących  
przed  „ Je d n o śc i ą "  na  chleb.

W o l n e  g ł o s y .
Szanowny Pa n ie  Redaktorze!

Racz  umieścić w swem p oczyt nem  pi ­
śmie prośbę  mieszkańców Zawodzia  o po­
nowne pr zy w róc eni e  no rm alne j  k o m un ik a ­
cji au tobus owej  z ś ródmieśc iem.

Pr ze d  t r z e m a  tygodn ia m i  dy re kc ja  
Miejsk iej  Komunikacji* Autobusowej  p r z e ­
d łużyła l in ję  Zac isze — N. Rynek  na  Z a ­
c i sze — Zawodzie .  Autobus  ten  ku rso wał  
zaledwie  2 t yg odn ie  i n a r a z  z n ie w ia d o ­
myc h nam przyczyn  l in ję  tę  z powro tem 
skrócono  na  Zacisze — Rynek,  choć na  
au tobus ie  tym nada l  f igu ru je  napis Z ac i ­
s ze — Zawodzie .  My, mieszkańcy  Zawodzia ,  
k tó r z y  z radośc ią  powi ta l i śmy t e n  dogodny 
dla nas  ś r o d ek  komunikac ji ,  dozna l i śmy 
p rz y k r e g o  ro zczarowa nia ,  boć przec ie ż  
z dzielnicy Zawodz ia  znaczna  l iczba ludzi  
k o rz y s ta ła  z te j  l inj i  i r uch  p rz e d  p r z e r ­
waniem te j ż e  był p r aw ie  ta k i  sam, jak  
w ś ródmieśc iu .

Pr o s i m y  prze to  dy re k c j ę  Mie jsk ie j  K o ­
m unikac j i  Au tobusowe j  za po śr ednic twe m 
„Słowa C z ę s t o c h o w sk ie g o " ,  o p rz y w r ó c e ­
nie  no rm a ln e j  kom uni kac j i  Zawodzia  z 
ś ródmieśc iem,  gd yż  mamy  nadzie ję ,  że 
ruch  na  te j  l inj i  powinien być dla d y r e k ­
cji. korzystnym. .

Mieczys ław Łykowski ,  Luc jan  Cwudziń-  
ski,  Władys ław Otocki ,  Kaz im ie rz  J a gu s i ak ,  
Na ta l ja  Muskalowa,  W in c e n ty  Ta ta rowicz ,  
S tan is ław Grzywna,  Władys ław  Kołaczyk,  
Ja n  Balwierz ,  Michał  Wójc icki ,  A nna  Da- 
bioch, Andrze j  Kowalczyk ,  Wojc iech  W i t ­
kowski ,  S tan is ław Kluźniak,  J ó z e f  U t r a t a ,  
Szymon Sta wia rsk i ,  J a n  Dudek,  J ó z e f  
Sze lka ,  W i k t o r j a  Kale ta,  H e n r y k  Sa tory ,  
Antoni  Ps iuk ,  J u s t y n a  Czerwik,  J ó z e f  P r y ­
mas,  Antoni  P ry m a s ,  S tan is ław J ę d r z e j e w ­
ski,  Ja n  J ęd rze jk iewicz ,  J ó z e f  J ę d r z e j e w ­
ski,  Antoni  Ossyra ,  Tomasz  Hadryś ,  W a ­
le n ty  J ę d r z e j e w s k i ,  M a r j a n n a  Więckowska ,  
Micha l ina  J ę d r z e j e w s k a ,  S tan is ł aw a Sobala,  
Toma sz  Ossyra ,  S tan is ław  P a rzen ie w sk i ,  
Z y g m u u t  Kyza,  Szymon Małowski ,  Wincen  
ty  Kwia tko wski ,  Wojc iech  Zalas,  M a r j a n  
Tazbi r ,  Anna  Ję d rze jc zy k ,  A nn a  S ianowska ,  
S tan is ława  Ręczmieri ,  J a n  P r z e c z y ń s k i .  
Włodzimierz  Sojecki ,  Ta deusz  F lo rc z y k ,  
H elena  Kapalska,  A ndrz e j  Frankiewicz , ’ 
Władys ław Grzywacz,  Cel ina  F lorczykówna!

K R O N I K A .
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Z ekranu.
W dniu dzisiejszym t e a t r  „Odeon" wy­

świet la film reżyser j i  Eryka Pcmmera  i 
H. Szwarca p. t. „Melodja serc" .  J e s t  to 
prześl iczny film miłosny puszczy węgier  
skiej,  wzruszający do głębi dramat  dziew­
częcia wiejskiego,  zakochanego w dziar ­
skim wojaku. Role główne kreują:  Dita
Parło i Willi Fr i t sch .

Akcja filmu szalenie in tere sująca ,  p e ł ­
na napięcia dramatycznego.  Nadto świe­
tna  i lus t rac ja  muzyczna,  śpiewy solowe, 
chóry,  melodje puszcz węgierskich.  — Na 
scenie występy nowozaangażowanych a r ­
tys tów.

— Kino „Słońce" wyświet la film p t. 
„Krok od hańby".  Film ten j e s t  a rcydzie­
łem w swoim rodzaju.  Świetnie p r z e d s t a ­
wiona j e s t  katas t rofa  s t a tku na rzece 
Wełtawie w Pradze,  oraz piękne zdjęcia 
z Pragi  i okolic. F ihn odzwierciadla t ra- 
gedje  białych niewolnic.  P. Swobodowa w 
roli matki wprost  świetna,  sekunduje jej  
Roweński ,  znany t ragik  czeski.  — Na 
scenie występy artys tów,

Pan B ron isław  ma d łu g ie  ręce. Pan
Bronislaw Tomczewski,  zamieszkały w do­
mu nr. 21 przy ulicy Tartakowej,  złożył 
wizytę sąsiadowi, p. Józefowi Donajewskie- 
mu, a że posiada długie ręce,  przeto s ię­
gnął po maszynkę do miąsa, wartości  14 
złotych i zapragnął  być jej właścicielem. 
Przeciwko zmianie właściciela takim spo­
sobem zaprotestował  energicznie p. Dona- 
jewski, który doniósł  o tern policji, a ta, 
ciekawa — jak zwykle — wzięła p. Tom- 
czewskiego na spytki, których wynikiem 
prawdopodobnie będzie zacisze w areszcie 
dla długorękiego.

Panie Tobjasz, co pan w ypraw ia  za 
Zgorszenie? Pani Michiton Gerszon od pe­
wnego czasu tuczyła sobie piękną gęś, na 
którą pożądliwem okiem spoglądał pan To­
bjasz Gerszon, znany jako smakosz i szcze­
gólny znawca gęsi. Długo myślał podobno 
nad tern, jak można s tać się właścicielem 
tucznego okazu tak znakomitego przysma­
ku; medytował,  obmyśliwał różne środki, 
aż jemu głowa zabolała od te ciężkie mi- 
szli, wreszcie nie wytrzymał,  bo nie mógł 
się oprzeć pokusie. To też na komórkę, w 
której pasła się gęś, przypuścił szturm, 
zręcznie wyłamał  deskę i gęś w jednej 
chwili s tała się jego własnością,  poczem 
poszedł  do swego mieszkania, gęś zabił i 
rozmyślał  nad tym cennym smakołykiem. 
Pech jednak chciał,  że pani Michton Ger­
szon spostrzegła brak gęsi, zrobiła wiele 
gewał tu i doniosła policji, która złożyła 
wizytę panu Gerszonowi przy ulicy Spadek 
23, odebrała mu gęś i spisała doniesienie 
do sądu Zamias t więc zasiąść do stołu i 
ostatecznie załatwić się z gęsią, pan To­
bjasz posiedzi najprawdopodobniej  w krymi­
nale. I potrzebne to zgorszenie panu To- 
bjaszowi?

Łup złodziejsK i do odebrania. W tu­
tejszym wydziale śledczym znajduje się 
paczka,  zawierająca kilkadziesiąt tuzinów 
spinek, które można odebrać,  po udowod­
nieniu własności w ciągu najbliższych 7-miu 
dni.

Częstochowa posiada już pieczywo.
Po Konferencji przedstawicieli w ła d z  z przedstaw icielam i pieMarzy i m ły r a r zy

usta lono now e ceny pieczywa.

Władze nasze szybko zlikwidowały przy­
kry dla miasta strajk właścicieli piekarń, 
a tern samem dający się dotkliwie odczu­
wać brak pieczywa.

Wczoraj po południu odbyła się w ma­
gistracie,  pod przewodnictwem Komisarza 
Rządu, p. Bratkowskiego, z udziałem dele­
gata kieleckiego urzędu wojewódzkiego, p. 
Reszkego— konferencja z przedstawicielami 
właścicieli  piekarń i młynów, ce lem szyb­
kiego zlikwidowania strajku piekarń.

Po dłuższej  dyskusji nad sprawą cenni-

Pan W ojciech
z Kozła dorożKarsKiego praw i.

Moje uszanowanie panu! Szacunek! 
Cześć! Dzindobry!

Wiol
To pan znowu prz ejecha ł?  Jakoś pana 

t a  miłość ciągnie na Zawodzie.
Nie!... Przecie  nic o tem nie mówią, 

ino, że tak się jakoś  człowiek przyzwy­
czaił, to i gadać musi, bo to już  piąty 
raz z panem jadę,  & pan, jak się nazywa, 
jedz ie  ze mną i na mojej  deróźce, co j ą  
gniady ciągnie.  A wi pan co? Mój kuń 
tyź się juz  do pana przyzwyczaił  i żeby 
tak umiał  gadać, toby zara powiedział ,  co 
un o tym wszystkim myśli...

No, przecie ja tyź  nie chcę mówić aku­
r a t  o pański miłości, ale k iedy widzi paD,  
jak  się nazywa, tak już  my dużo o tym 
gadali,  że mi tera  nijako bedzie bez tego 
gadania.. .

Ano, t rudno,  jak t rza ,  to t rza,  — nie- 
darmo to prorok powiedział,  że „ j es t  to 
cnota nad cnotami — trzymać język za 
zębami“ . No to i ja  go tak t rzymam,  bom 
przecie nie żaden taki,  co to za karę mu­
si mieć ozór wywieszony, jak to dawniej 
bywało, co książki i gazety  o tym piszą. 
Ale, ale, pan jeszcze nic nie wi, żem o p a ­
nu z moją Kostus ią gadał,  jakem pana 
ostatni  raz wiózł na Zawodzie.

Wio! Wista!
Ale poco się mamy śpieszyć,  kiedy i 

tak pan zdąży. Pan musi wiedzieć, że 
jak kawaler,  niby, jak  się nazywa, p rz y j ­
dzie na czas, to go panna niewiele szanu­
je, bo se powiada, że za nią tęskni ,  to 
mu się musi drożyć i pokazać, jak  to k a ­

wa ler  o kobi tę musi walczyć.
Nie moja rzecz, to ja  wim, ale dlacze­

go nie mamy mówić o tyra, przecie czło­
wiek do śmierci  rozumu się uczy, a żaden 
człowiek sam cudu jeszcze nie dokazał,
ino się zawsze radzić musi drugich.  Ja
przecie mam doświadczenie i d latego z pa­
nem gadam. To wi pan, jakem dawni do 
panien chodził,  co mnie, jak  się nazywa, 
swatali ,  tom się zawsze spóźnił,  a panna, 
niby w kącie siedziała,  czekać na mnie 
musiała i płakała, bo to wi pan, jak się
nazywa, matka  to zara,  jak się kawaler
spóźni,  na córkę powsiada, że już ją  
wszyscy opuszczają,  i że zamąż nie wyj­
dzie. No to nic dziwnego, że panna płacze 
ze s trachu,  żeby nie była s t a rą  panną i 
i nie siedziała w domu na łaskawym cble- 
bie. A jedn ego razu, coin się tyż tak spó­
źnił, może o jaką  godzinę,  wchodzę do 
mieszkania,  a tu moja panna beczy, jak 
małe dziecko, ale kiedy mnie zobaczyła,  
dawaj udawać,  że nie o mnie, ino o co 
inszego płakała, że j ą  niby, jak się nazy­
wa, głowa boli. Ale ja  się ta na tym znam, 
nie głowa, ino serce boli, a głowa tyź 
t rochę od płakania i od s trachu,  żeby ka­
waler  nie uderzył  do jakiej  innej panny.  

Hetta! Wio!
Jedziemy,  jedziemy.  Przecie  pan słyszy, 

j ak  gniadego popędzam, aż leci jak  s t rz a ­
ła, bo przecie i kuń czuje, że się panu 
śpieszy.

Może i zawracanie,  ale prawda prawdą.
Co? Nie, nic mi do tego,  ale wi pan, 

niech panna t rochę  poczeka i się 
pomartwi .

No to nie! Ale pan to widać ba r­
dzo się już zakochał,  a to niedobrze,

ka na pieczywo i kilkakrotnem telefonicz- 
nem porozumiewaniu się z władzami  central 
nemi — ustalono cenę chleba żytniego na
42 grosze za kilogram, przy cenie mąki po
43 grosze za kilogram. Chleb razowy ko­
sztować będzie 32 grosze za klgr , a klgr. 
bułki 90 groszy.

Tym więc sposobem osiągnięto ca łko­
wite porozumienie i od wczorajszego po­
południa wszystkie piekarnie w naszem 
mieście zostały uruchomione.

Z łodziej sKradł parę KróliKów. W7 n o ­
cy  z 17 na  18 b. m. d o s t a ł  s i ę  do k o m ó r ­
ki  p. l g n c e g o  M a j c h r z a k a  p r z y  ul.  K r ó t ­
k ie j  n r .  8 —  j a k i ś  n i e w y k r y t y  z ł odz ie j ,
k t ó r y  s k r a d ł  p a r ę  k r ó l i k ó w ,  w a r t o ś c i  
7 z ł o t y c h .

P ajęczarze grasują. Do n i e z a m k n i ę -  
t e g o  s t r y c h u  domu  nr .  5 p rzy  ul.  Ś le p e j  
d o b r a ł  s i ę  n i e w y ś l e d z o n y  u a r a z i e  p a j ę ­
cz a r z ,  k t ó r y  s k r a d ł  n a  s z k o d ę  p. H o n o r a ­
t y  K a l e t a  b ie l i z n ą  d a m s k ą  w a r t o ś c i  7 zł.

ZE SPORTU.
Zawody w piłKę nożną.

W d z i s i e j s z ą  n i e d z i e l ę ,  19 b. m. ,  r o z ­
p o c z y n a j ą  s i ę  r o z g r y w k i  w p i ł k ę  n o ż n ą  
o m i s t r z o s t w a  K ie ł .  ZPN.

Na b o i sk u  S to w .  P r a c y  Społ. - W y c h o ­
w a w c z e j  im.  M a rs z .  P i ł s u n d s k i e g o ,  p r z y  
ul.  Ks. K o r d e c k i e g o  (o bok  p a r k u  S t a s z y c a ,  
o g o d z i n i e  15- t e j  g r a j ą  o m i s t r z o s t w o  
k l a s y  B. „ K o r o n a "  z R a d o m s k a  i „Cźę -  
s t o c h ó w k a " .  O god z .  1 7 - e j , o  m i s t r z o s t w o  
kl.  A.  m ię d z y  d r u ż y n a m i :  C. K. S. —  M y ­
sz ków .

N a  bo isku  m i e j s k i e m  na Z a w o d z iu ,  
g r a j ą :  o g o dz .  1 4 - t e j  o m i s t r z o s t w o  k la sy  
B.  „ O r l ę "  —  „ T u r y ś c i " ,  a o g o d z .  16 - t e j  
o m i s t r z o s t w o  k l a s y  A. R.K.S. „ S k r a "  —  
K.O.S. „Victor ia".

Z powiatu Częstochowskiego.
. —  . i  i . . .  i . . . . . —     —--------------------- --------------------------- ——  ;

Nowe oddziały Związku 
Młodzieży Ludowej

w  p o w ie c ie  c z ę s to c h o w s k im .
W  n a w i ą z a n i u  do a r t y k u ł u  p o d  p o w y ­

ż s z y m  t y t u ł e m ,  p o d a n e g o  w n u m - r z e  n i e ­
d z i e l n y m  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o " ,  po ­
n iż e j  z a m i e s z c z a m y  w y k a z  tyc h  m i e j s c o ­
wośc i ,  w k t ó r y c h  św ie żo  z a ło ż o no  o d d z i a ły  
t e j  p o ż y t e c z n e j  i c i ą g l e  r o z w i j a j ą c e j  s ię  
s i ec i  z r z e s z e ń  m ł o d z ie ż y  w ło ś c i a ń s k i e j .

R em bielice KrólewsK ie. W ł a d z e  o d ­
d z i a ł u  Z w i ą z k u  M ło d z i e ż y  L u d o w e j  p r z e d ­
s t a w i a j ą  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  p r e z e s  —  p. F r a n ­
c i s z e k  Ś w i ta ł a ;  w i c e p r e z e s  —  p. T e o i o r a  
S z y m o c h ó w n a ;  k o m e n d a n t  —  p. J ó z e f  Ho-  
b le r ;  k o m e n d a n t k a  —  p. J ó z e f a  J a n e c z k ó w -  
na;  z a s t ę p c a  k o m e n d a n t a  —  p. R o m a n

Łyźniak; sekre ta rz  — p. Antonina Nawro­
cka; skarbnik  — p. Karol ina Cwenarówna. 
Ponadto  do zarządu weszli pp.: Edward
Szymocha,  Roman Łyźniak II, Józef  Swi 
tała,  F ranc iszek Szymocha,  P io t r  Ly 
źniak.

P rzystajń . Zarząd oddziału Zw. Mł. 
Lud.: p. Roman Kluba —  prezes; p. Anto­
ni Garncarz — wiceprezes ; p. Stefan Mar- 
chwiń8ki — komendant;  p. Marjanna 
Garncarz  — koinendautka; p. Michał Sen­
dai — sekre ta rz ;  p. P io t r  Hamela — 
skarbnik; oraz członkowie zarządu pp : 
Roman Skrzydeł,  Ludwik Kośny i Tomasz 
Marciniak.

D ługi Kąt. Zarząd oddz. Zw. Młodz. 
Lud.: prezes — p. Władysław Janik; wi­
ceprezes — p. Bronisław Praski;  komen­
dant  — p. Jan Kudła; komendantka — p. 
Bronis ława Wróblówna; sek re ta rz  — p. Jan 
Piasecki;  skarbnik — p. Jan Olszewski,  
oraz członkowie zarządu pp.: Jan  Sosnow­
ski i J an  Wróbel .

P opów . Zarząd oddz. Zw. Mł. Lud.: 
prezes — p. P io t r  Targowski ; wicepre­
zes — p. Teofil Przygoda; komendant  — 
p Adam Hamera;  komendantka — p. Anie­
la Woj tyrówna; sekr e t arz  —■ p. Antoni 
Hamera; skarbnik — p. Jul ja S ’aba i człon­
kowie zarządu pp. : Józef Bednarek,  Sta­
nisław Psika, Leon Matyszczak,  Stanisław' 
Rzymski,  Józe f  Matyszczak i Bronisław 
Konieczny.

Rząsaw y. Zarząd oddz. Zw. Mł. Lud.: 
prezes  — p. Władysław Michalak; wice­
prezes  — p. Zygmunt  Nabisłczyk; komen­
dant  — p. Jan Wieczorek; komendantka 
— p. Helena Siwkówna; sek re tarz  — p. 
Stanisław Borowiecki;  skarbnik  — p J ó ­
zef Praszczyk;  oraz członkowie zarządu 
pp.: Witold Bławat,  Józef Mikuta i F ran 
ciszek Mikut*.

RadostKów. Zarząd oddziału Związku 
Młodzieży Lud.: prezes  — p. Bolesław Ka­
zik; wiceprezes  — p. Antoni Lizoń; ko 
mendant  — p. Kazimierz Kazik; komen­
dantka — p. Marjanna Trędówna;  sek re ­
tarz  — p. Bronisław Flis;  skarbnik — p. 
Roch Ignasiak;  członkowie ząrządu pp.: 
Józef Jończyk,  Władysława Tyflówna, Anie­
la Galicka.

Dalsze oddziały, jak w Kuźnicy Nowej, 
Zrębicach i P iaskach nie zostały jeszcze 
za twierdzone przez zarząd główny, co 
jednakże nas tąpi  niebawem.

mm\ G O S P O D A R C Z A .
Firma iódzKa otrzym a 11 m ilj. z ł. 

pożyczki.
W tych dniach podpisana została przez 

prezesa  Rober ta  Geyera  z p rzedstawicie­
lami skarbu państwa umowa w sprawie 
pożyczki dia sp. akc. L. Geyer.  F i rm a ta 
ot rzymuje gwarantowaną przez Rząd po­
życzkę obl igacyjną w wysokości 250,000 
funtów s ter ingów na okres 12 lat. Opro­
centowanie pożyczki wynosi 8 proc. ro­
cznie. Pożyczka ta przeznaczona j e s t  ua 
sanację zakładów.

WalKa portów  niem ieck ich  z Gdynią
Z dniem 30 marca r. b. koleje Rzeszy 

niemieckiej  znacznie obniżyły stawki na 
przewóz cynku sorowego i prasowanego od 
granicy polskie; do wszystkich portów nie­
mieckich.

Gdyńskie koła eksportowe przypuszcza­
ją, że nastąpiło to wskutek ładowania cyn­
ku polskiego w porcie gdyńskim. Pierwszy 
pełnookrętowy ładunek cynku w ilości 
2,000 ton zabrał  w dniu 15 marca  s. s. 
„Wilno” do Londynu.

Ruch oK rętowy w Gdyni w  m arcu.
W marcu zawinęło do portu 196 s ta t ­

ków o ogólnej pojemności  172.943 ton i 
wyszło z portu 194 o pojemności 176,454 
ton. Ogólny ruch wynosił 349 statków o 
pojemności  349,397 ton, wobec 313 s ta t ­
ków i 309,307 ton w miesiącu poprzednim. 
Pierwsze miejsce pod względem tonnażu 
w dalszym ciągu zajmuje Szwecja (125 
statków o pojemności 98.713 ton),  drugie 
Polska (52 statki  — 104,625 ton) i t rzecie 
Niemcy.

Zarząd now ego K artelu przędzalniKów
Dnia 14 bm. ukonstytuował  się zarząd 

Kartelu Przędzalników Bawełnianych,  do 
którego zostali wybrani pp.: Geyer, dr. Ber 
net, Lacher, Osser,  Steinert ,  Bankwitz, O. 
Kon, Kinderman, bar. Habler oraz 3 przed­
stawicieli przędzalń mniejszych,  t. j. l iczą­
cych poniżej 25 tysięcy wrzecion.

Zarząd kartelu odbędzie pierwsze po­
siedzenie konstytuujące dn. 16 bm., przy- 
czem do dn. 24 bm. ma zebrać on podpisy 
i weksle gwarancyjne wszystkich członków 
kartelu.

Na zebraniu tem przyjęte zostały do 
wiadomości protokuły komisji arbitrażowej 
oraz nowy s tatut  kartelu.

Podw yższenie staweK celnych przy 
przyw ozie  naw ozów  sztucznych.

Jak się dowiadujemy, w najbliższym 
czasie zostania ogłoszone rozporządzenie,  
podwyższające stawki celne na nawozy 
sztuczne,  przywożone do Polski.

Produkcja krajowa nawozów sztucznych 
w Polsce jest całkowicie wystarczająca dla 
pot rzeb kraju, a nawet  z łatwością wywo­
zić możemy znaczne ilości nawozów sztu­
cznych zagranicę.

Do sprzedania  plac m o r g o w y  i  c z ę śc i ą  b u ­
du l ca  p o d  s a m ą  C z ę s t o c h o w ą .  O f e r t y  i z g ł o ­
s z e n i a  o s o b i s t e  p r z y j m u j e  J.  W i ó r a ,  G r a ­
b ó w k a .

bo może z tego nic nie być i co wtedy?
Niby nic mnie to nie obchodzi. A wi 

pan co? Możeby pan tak wi tąpi ł  do mnie, 
niedaleko stąd,  niby nie na Zawodziu, ale 
na ulicy Narutowicza,  zara przy Ostatnim 
Groszu. To jakby mi pan powiedział,  kiedy 
tobym po pana przyjechał  i zara zabrał  
do nas, bo moja Kostus ia już  o panu ode- 
mnie wi, no i, jak się nazywa, chciałaby 
pana koniecznie widzieć.

Ja wim, że niby na to jeszcze może 
być czas, bo, jak  się nazywa, co aię od­
wlecze, to nie uciecze, ale jeżel i  można 
zara, to zara, bo co z głowy, to z głowy.

No to bardzo pana przepraszam. Ale — 
jak widzę, to, jak się nazywa, pan mną 
gardzi .

Znamy się i nie znamy, ale się zawsze 
znamy.

Czemu? Ano widzi pan, temu, że jak 
świat, s tary,  to zawsze swaty były i będą. 
Przeciem panu mówił, jak to tam tego  
swatka ładnie ożeniła,  co od niego dwie­
ście złotych wzięła, a un za panną,  niby 
za żoną, s topięćdzies ią t  i tyż musiało być 
dobrze.

No nie j e s t  w porządku,  ale, widzi pan 
i tak bywa.

Ano dlatego,  że przecie każdy ojciec 
chciałby swoje dziecko dobrze zamąż wy­
dać, albo ożenić. To i ja tyż...

Ha, jak poczekać, to poczekać,  ino nie 
wim, co u mnie bedzie w domu, — jeszcze 
mnie baby zakrakają ,  żem im obiecywał,  
jak  psu chleba, a tu z tego nic.

Nic się nie stało, ale się stać może, 
bo, widzi pan, kobity się postroiły,  Kostu­
sia sprowadzi ła swoje koleżanki,  no i fra­
je ró w t rochę przyszło,  a Fel ek  Zapi jak

to nawet  armunis tę  sprowadził,  żeby g ra ł  
bo się niby tańca i pana spodziwali,  a tu 
nic z tego nie bedzie.

Przecie się nie powieszę,  ale rai ba r­
dzo głupio.

Widzi pan, to, jak  się nazywa,  d late­
go, że mi pana żal i Kostusi tyź żal, a 
Kostus ia to się już  panem dawno in te re ­
sowała.

O, panie! Gdzie djabeł nimoźe, tam, 
jak się nazywa, babę pośle. Co pa myśli? 
Przecie  jak się kto ma żenić, to niektóre 
ludzie uważają za obowiązek,  że t rzn  t r o ­
chę pomóc i jednemu i drugiemu.  Na to 
jak  się nie wzięły dowiadywać — kto pan 
taki,  a kto niby pańska, jak się nazywa 
panna,  no to się dowiedziały wszystkiego.

Wim, że nie nasz interes,  ale wi pan, 
to się już tak zawsze robi, że jeden o 
drugim musi wiedzieć, bo inaczy toby spać 
nimógł.

Racyją,  jak się nazywa, pan ma, że to 
niby plotki,  ale to już  tak  od wieków by­
ło i bedzie,  a choć t a  czasem jąk ą  babę, 
czy chłopa do sądu, na tenprzykład za plo­
tki zaskarżą i, jak  się nazywa, kozę do ­
stanie,  to na drugi  raz jeszcze większe 
plotki robi i tak wkoło.

Przecie wim, że pan nie przyrzekał,  
ale, jak się nazywa, mnie się zdawało, że 
z tego co bedzie.

Nie, głowy sobie, jak się nazywa, nie 
urwę,najwyżej  to się t ro chę  upiję i kunieo.

Ale niech się pan na mnie nie gniwa,  
bo niebyłoby o co. Przeciem ja  nie dzi­
siejszy i pan tyż nie dzisiejszy.

No tak!
Już,  już.
Prrr! Szacunek panu!
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Z KRAJU.
Tablica pam iątkowa ku uczczeniu  

genjalnej w ynalazczyni radu.
Z polecenia zarządu m. Warszawy w tych 

dniach wmurowano tabl icą ku czci Marji  
Skłodowskiej -Curie na domu przy ulicy 
F r e t a  16, w którym to domu znakomita 
uczona przyszła na świat.

Napis na tablicy brzmi: „W tym domu 
przyszła  na świat  dnia 7 l is topada 1867 
roku Marja  Skłodowska-Curie;  w 1898 r. 
odkryła pierwias tki  promieniotwórcze po­
lon i r a d “.

Bójka rekrutów  na noże.
W tych dniach,  w pociągu osobowym, 

dążącym ze Szczakowej  do Krakowa, w wa­
gonie III klasy, wybuchła bójka pomiędzy 
rekrutami , jadącymi do 20 p. p. w Krako­
wie. Bójkę sprowokował niejaki Stanis ław 
Swoboda z Sosnowca,  namawiając swych 
towarzyszy, aby obili Ślązaków za to, że 
nie śpiewali pieśni rekruckich.

Obie strony rzuciły się na siebie z p ię­
ściami,  szamocąc się wzajemnie.  Bójka 
dosięgła zenitu, gdy poczęto się bić na 
noże. W wyniku bójki zostało dwóch re ­
krutów, a mianowicte Antoni St randa z 
Nowego Bytomia i Rudolf Zawada z Kato­
wic ciężko poranionych, zaś Paweł  Rzepka 
z Nowego Bytomia, oraz Jan Jaskółka z 
Bielszawy odnieśli lżejsze rany.

Rannych odwieziono do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie, Stanisława Swobodę 
zaś odstawiono do więzienia.

ZE Ś W I A T  Bk.
Dziwne przesłuchiw anie świadków na 

granicy dwóch krajów.
W związku ze znanym skandalem ban­

kowym we Francj i  t. zw. Oustrica,  w tych 
dniach odbyło s ię dość dziwne przes łucha­
nie świadka. Niejaki Gualino, oby wate l  wło 
ski.  zwrócił się l i stownie do władz sądo­
wych francuskich,  donosząc, że gotów j e s t  
do złożenia zeznań w aferze Oostrica.  Po­
nieważ zarówno władzom francuskim,  jak  
i włoskim zależy na wyświet leniu  tej  afe­
ry,  ustalono komiczną procedurę w drodze 
dyplomatycznej.  Oto na granicy obu kra 
jów.  ustawiono stół w ten sposób, że f ran­
cuski sędzia siedział po francuskiej  s t r o ­
nie. wło3k; zaś świadek po s t ronie  włos­
kiej  tego stołu. Sędzia francuski,  zadawał 
pytania świadkowi za pośrednictwem przed 
s tawjciela dyplomacji  f rancuskiej ,  ten zaś 
powtarzał je  dyplomacie włoskiemu, który 
znów zadawał j e  świadkowi. Tą samą d ro ­
gą dochodziła również odpowiedź świadka.

Straszna Katastrofa 
autobusowa.

20 osób ciężko rannych.
W tych dniach miała miejsce na szo­

s ie obok wsi Thum (Niemcy), s t raszna  ka ­
tas t ro fa  autobusowa:

Autobus wiozący 70 pasażerów ua nie­
bezpiecznym zakręcie wpadł '  na  pobliski 
mur i rozbił  się niemal  na miazgę. Z pod 
gruzów autobusu wydobyto 12 mężczyzn,  
kobiet  i dzieci ciężko rannych.  8 innych 
osób znajduje się w mniej groźnym s tanie.

Ciężko ranni  doznali przeważnie poła­
mania  żeber szczęk i t. p.

Prawdopodobnie wóz był zanadto ob- 
ciążąny,  a na zakręcie szofer s t rac ił  wła­
dzę nad kierownicą.

Przestępstwo w śnie hypnotycznym
Ciekawe doświadczenia i opinje uczonych i krym inologów.

Jednem z najbardziej  ciekawych z a ­
gadnień j e s t  pytanie,  czy można zmusić 
kogoś w śnie hypnotycznym do dokonania 
przes tęps twa.  Różni różnie o tem sądzą. 
Autorzy powieści kryminalnych dość sze ­
roko się rozpisują  o zbrodniach,  popełnio­
nych w śnie hypnotycznym.  Jednakże wie­
lu kompetentnych twierdzi ,  że tylko tym 
można rozkazać w t rans ie  dokonanie zbro­
dni, k tórzy i w życiu codziennem wykazu­
ją  zbrodnicze dyspozycje.

Bardzo ciekawy j e s t  pogląd francuskie­
go kryminal is ty  Lo card ’a na te sprawy.  
Locard  j e s t  również tego zdania,  że do 
zbrodni za pomocą hypnozy, można zmusić 
tylko jednos tki  zbrodnicze.  W tym celu 
były przeds t iębrane  bardzo liczne próby. 
Osoba, wyznaczona do próby, zos taje za 
hypnotyzowana.  Magne tyzer  podaje jej  do 
ręki nóż z papieru,  rozkazując jednocześ­
nie zasztyletować kogoś z nieobecnych.  
Następnie,  hy pno tyzer  zmienia n ieszko­
dliwy nóż papierowy,  na nóż zwykły.

Na rozkaz hypnotyzera,  medjum chwy­
ta  za nóż, udaje się do wskazanego poko­
ju, podchodzi do określonej  ofiary, pod­
nosi ramię  w górę  z zamiarem przebicia 
n im,— po chwili za t rzymuje  rękę w po­
wiet rzu,  wreszcie stopniowo podnosi j ą  w 
górę ,  nie zadając rany żadnej  ofiarze.  Gdy 
zaś magnetyzer,  u t rzymuje się przy swym 
zamiarze i rozkaz powtarza,  medjum po ­
pada w bezwład i mdleje.

Ostatniemi  czasy zanotowało bardzo 
ciekawy wypadek:

„Bohaterem tego wypadku krzminal-  
nego— pisze Lo card— był młody człowiek 
nazwiskiem Henri  Ghambige,  chorobiiwa 
istota,  poeta i mis tyk w wolnych godzi­
nach.  Sądzę, że cierpiał  na obłęd na punk 
cie re ligi jnym.  Pewnego dnia spotkał  
Chambige młodą mężatkę ,  protes tantkę ,  
matkę dwojga dzieci. Chambige popros tu 
zakochał się w niej, co znalazło wyraz 
w listach,  pisanych do niej.  Aby wyleczyć 
się z tej  miłości, udał się Chambige w 
długą podróż, jednakże po krótkim czasie 
wraca i korzys ta jąc  z nieobecności męża 
młodej mężatki,  odwiedził ją. Autem po­
jechali  oboje do zamiejskiej  willi. Szofer 
czekał przed bramą. Nagle  usłyszał dwa 
kole jne  s trzały.

Policja została zaalarmowana,  wyłama­
no drzwi.

W salonie willi znaleziono zwłoki pani 
Gey. Morderca Henr i  Chambige wpakował 
sobie w głowę dwie kule, rany jednak by­
ły n ieśmier te lne .  Badania policji nie po­
trafiły rozwiązać zagadki tego dramatu.  
Chambige twierdzi ,  że pani Gey dobro­
wolnie z nim poszła, oraz, że miała się 
zgodzić na popełnienie podwójnego samo­
bójstwa.

Zdaniem krewnych,  rzecz ta była n ie­
możliwą, pani Gey była bowiem bardzo 
rd l ig i jną  i zrównoważoną,  aby zgodziła 
się na popełnienie samobójs twa z miłości. 
Ostatecznie kryminologowie uznali,  że 
Chambige zahypnotyzował ją,  a ta w śnie , 
hypnotycznym spełni ła to, co j e j  polecił.

Napad zamaskowanych bandytów na 
oddział’ niem ieckiego banku.

W tych dniach napadło dwuch ramas- 
kowanych bandytów ua oddział banku nie­
mieckiego, mieszczącego się na dworcu 
Wilhelma w Kassel.

Osobnicy ci wpadli do przedsionka bau 
ku, gdzie zagrozil i  rewolwerami s iedzą­
cemu tam urzędnikowi,  krzycząc: „ręce
do góry" .  Urzędnik  chwycił  za krzes ło  i 
n a t a r ł  mem na bandytów, wówczas jeden 
z nich wyst rze li ł ,  lecz kula przeszyła j e ­
dynie marynarkę  urzędnika.  Następnie ban 
dyci uciekli na ulicę,  gdzie wsiedli do 
czekającego na nich czerwonego auta fir- 
ray „Oppel* i z szaloną szybkością odalili 
się. Urzędnik jednak zdążył spost rzec 
numer  samochodu. Bandytów narazie nie 
schwytano.

Samobójczyni spowodow oła zatrucie 
kilku  lokatorów domu.

W tych dniach przy Kastanienallee 10 
w Berlinie przechodnie poczuli silny zapach 
gazu świetlnego z okien. Zaalarmowa­
no pogotowie, które dostało się do miesz­
kania 37-letniej krawcowej Karty Knauck, 
mieszkającej na parterze.  W mieszkaniu 
tem były odkręcone wszystkie kurki gazo­
we. Właścicielka mieszkania leżała w 
kuchni nieżywa. Powodem samobójstwa 
była choroba nieuleczalna.

Gaz przedosta ł  się również do sąsiednich 
mieszkań,  gdzie znaleziono 42-letnią Ger­
t rudę  Michaelis i jej 21-letnią córkę Elsę, 
leżące bez zmysłów. Obydwie kobiety od­
wieziono do szpitala.

W innem znów mieszkaniu znaleziono 
również zaczadzoną kobietę,  lecz po kró­

tkich zabiegach lekarskich, przywrócono ją 
do przytomności.

Pięć m iesięcy w ięzienia za skradzio* 
nego całusa.

27-letnia Rudolflna F.  w Wiedniu m i a ­
ła pewnej  nocy grudniowej  ubegłego r o ­
ku niezbyt  przyjemną przygodę.  Gdy wra­
cając do domu, znalazła się na mało za­
budowanej.  Kaarsarabenst rasse ,  złapał ją  
za rękę  jakiś młody przechodzień,  k tóry  
od dłuższego czasu j ą  prześladował,  i 
chcąc j ą  pocałować. Gdy p. R F.  broni ła 
się, przewrócił  j ą  na ziemię, oraa próbo­
wał zaciągnąć do zarośli  ulicznego skweru 
Przewrócona poczęła wzywać pomocy. 
Wreszcie,  obawiając się ludzi, których 
spost rzegł  w oddali,  chłopak począt uc ie­
kać. W czasie szamotania się spadły o- 
bojgu kapelusze na ziemię,  to też  w za­
mieszaniu napastnik,  zamiast  swego kape­
lusza, zabrał  kapelusz napas towanej .  Ta 
os ta tn ia  poczęła go gonić,  chcąc odebrać 
swą własność.  Przypadkowo w pobliżu wy­
padku znajdował się szofer Hans Krupp, 
przeto pomógł p. Rudolfinie ująć napas tni  
ka, nas tępnie oddał go w ręce policji.  Jak 
dochodzenie ustaliło był to 25-letni Ka­
rol S. Na rozprawie sądowej t łumaczył się 
S., że był  wtedy pi jany i chciał  p. F. 
jedynie  pocałować,  a ponieważ ta  się o- 
pierała,  postanowił poprostu skraść jej  ca­
łusa.

W wyniku rozprawy S. zos tał  skazany 
na 5 mies ięcy ciężkiego więzienia.

Kupujcie tylko  
w yroby krajow e!

Kara za roz targn ien ie .
Douglas  F .  Wr ight ,  szef filji nowojor­

skiego domu handlowego w Brunswiku, 
(Stan G e orp ja  w Ameryce) pewnego po­
południa sobotniego sprawdzał  kasę. Im 
dłużej liczył, tem bardziej  twarz  mu się 
rozjaśniała,  gdyż dnia tego zarobi ł około 
400 dolarów.

„Prędko pieniądze do banku",  — po­
myślał sobie, ale po chwili przypomniało 
mu się, że banki są już  zamknięte.

„Cóż więc zrobić z pieniędzmi? Gdzie 
je  przechować?

Nagle spojrzenie j ego  padło na piec, 
w którym się nie paliło, gdyż roku tego 
była wyjątkowo ciepła wiosna. W r ig h t  
schował  tedy pieniądze do pieca, myśląc,  
że tam będą one bezpieczne.

W niedzielę przed południem pogoda 
całkowicie się zmieniła.  W ia t r  dął  ze 
s t raszną  siłą, tak że w mieszkaniu zrobiło 
się zimno, to też W r ig h t  kazał napalić 
w piecu.

Po pewnym czasie w pokoju zrobiło 
się bardzo ciepło, a pan W r ig h t  zdrzem­
nął się t rochę.  Nagle przebudzi ł się, przy­
pominając sobie, że  do pieca włożył pie­
niądze, lecz było już zapóźno, pieniądze 
zdążyły bowiem całkowicie spłonąć.  
W r ig h t  znalazł  j e dyn ie  popiół.

P rognozy m ałżeńskie.
Znany uczony amerykański ,  były p r e ­

zes Towarzystwa Psychologicznego w Sta­
nach Zjednoczonych A. P., prof. John B. 
Watson,  opublikował niedawno swe poglą­
dy ua przyszłe dzieje ins ty tucj i  małżeń­
stwa.

Uczony amerykański w wywodach 
swych pomija całkowicie przykłady mał­
żeństw dawnego typu,  poświęca natomias t 
uwagę wszelkim przejawom nowoczesno­
ści.  A więc przedewszystkiem,  s twierdza  
prof. Watson,  kobieta współczesna j e s t  
n ieporównanie bardziej  samodzielna,  ani ­
żeli jej  matki  i babki. Samodzielność ta 
wypływa w pierwszym rzędzie z możno­
ści swobodnego zarobkowania na  wszys t ­
kich polach pracy i konkurowania z męż­
czyzną.

Dlatego też kobiet" dzisiejsze nie w y­
chodzą zamąż, aby tylko zadość uczynić 
woli rodziców, lecz wybiera ją  sobie m ę­
żów, zachowując tem samem at rybu ty  
własuej suwerenności .  Nawet  młode pan ­
ny między 18 a 20 rokiem, jeśli  już  de-
cydują się wyjść zamąż, to w wielu wy­
padkach kierują  się interesem mater ja l -  
nym i dlatego szukają małżonków wśród 
mężczyzn w wieku la t  35— 50.

Znaczne różnice wieku i rozdział  m ię ­
dzy małżonkami,  jaki  powoduje samodziel ­
ne zarobkowanie każdego z nich, j e s t  
głównym powodem plagi rozwodów. Dla­
tego niesłusznem j e s t  mniemanie,  dowo­
dzi amerykański  profesor,  jakoby dało 
się kiedykolwiek usunąć rzeczywis te po­
wody plagi rozwodowej.  Moralność współ- 
czerna  dyktuje raczej pot rzebę is tn ienia  
rozwodów,  za p ięćdzies iąt  lat  według J o h ­
na Watsona,  ins ty tucja  małżeństw nie bę­
dzie i s tn ia ła .

Popros tu  kobie ta  i mężczyzna będą 
dowolnie żyć ze sobą, dowolnie się roz­
chodzić,  a prawodawstwo społeczne po­
s t ara  się, aby dzieci nie poniosły z tego 
powodu żadnej  krzywdy.

Wywody prof. Wa tscha spotkały się z 
os t rą  k ry tyką prasy  amerykańskiej ,  k tóra  
wytyka mu nadmierne  zapat rzenie się na 
s tosunki  w Rosji Sowieckiej .

FELJETON.

Samobójstwo.
Klara  otworzyła drzwi swego mieszka 

n ia  i weszła do ciemnego przedpokoju.  By­
ła w najgorszym humorze.  Czyżby w rze­
czywistości  nie miała talentu,  lub też by ­
ła oie dosyć piękną? Musiał być jednak 
j a k i ś  powód, dla którego publiczność tak 
mało owacyjnie przyjęła jej  nowy występ 
na  scenie

„Resi"!— zawołała półgłosem.— „Ach, ta 
śpi już napewno".

Klara  tęskni ła formalnie za człowie­
kiem, z którym mogłaby porozmawiać.  Ku 
charka Resi, no t rudno,—już lepiej z nią 
rozmawiać,  niż z nikim, gdyby choć była 
w domu, lecz czy warto ją  obudzić? chyba 
nie.

Po dwudzies tu minutach leżała już 
Klara  w łóżku, ale nie mogła zasnąć. L e ­
żąc,  myślała:

„Jak niewdzięczną j e s t  publiczność".  
Tak bardzo się starała,  a jednak j e j  wy­
s tęp  został  tak  uonszal»ncko przyję ty .  To 
zrozumiałe,  że sławną można być jedynie 
wtedy,  gdy się poślubi miljonera,  lub gdy 
popełn ia  się samobójs two".

bamobójs twol  Myśl ta przerazi ła j ą  fo r­
malnie,  czyż nie miała dos ta tecznego p o ­
wodu? Nazwisko jej  będzie figurowało w

gazetach,  a ludzie będą mówili:
„Rzeczywiście,  szkoda, właściwie była 

ona bardzo piękną i gra ła  również do­
brze" .

No natura lnie,  tak będą mówić. O ile 
się jednak popełnia samobójstwo, to się 
już  więcej nie żyje i to na wieki.  A j ed ­
nak byłaby to wielka szkoda. Czyż nie 
powiedział  niedawno dyrektor :

„Świetnie,  panno Klaro, jeszcze dojdzie 
pani  do czegoś 11.

Czyż nie można popełnić samobójstwa,  
nieumiera jąc?  Myśl ta spodobała się jej .  
O godzinie 8 budziła j ą  zwykle Resi.  gdy­
by tak odkręcić kurek gazowy o godzinie 
s iódmej?

Klara nas tawiła t rzęsącemi  się rękoma 
budzik na godzinę siódmą

Przeraź l iwy dźwięk bud ika obudził ją 
z g łębokiego snu punktualnie  o siódmej. 
W p koju było jeszcze szaro,  prawie że 
ciemno. Dreszcz przeszedł  po je j  ciele, 
lecz ona powzięła to sobie, mocno po ­
wzięła.  Wolno, ale pewnie podniosła się z 
łóżka.

W pokoju było zimno i n ieprzyjemnie ,  
a kurek gazowy wyglądał  jak n ietoperz z 
wielkiemi uszami i okrągłą  przypłaszczoną 
paszczą. Głupie myśli,— co ma wspólnego 
kurek gazowy z n ietoperzem.

„Nie wolno mi się denerwować"— po­
wiedziała głośno,— „w przeciągu godziny 
będzie po wszystkiem".  Po wszystkiem?!

Trwożl iwie zbliżyła się do kurka,  lecz 
już  po chwili szybkim ruchem wyciągnię­
tego ramienia  odkręciła go zupełnie i 
znów wskoczyła do łóżka.

Teraz tylko leżeć spokojnie.  Serce bt- 
ło je j  jak młotem. Czyż nie czuła wyraź­
nie zapachu gazu? Tak, zupełnie dokładnie.  
Gdyby tak jed na godzina była za wiele, 
lub też gdyby Resi za spa’a!

Ostatn io  czytała,  że kogoś ura towano 
po t rzech godzinach,  lecz czy ten ura to  
wany nie przebywał w większym pokoju, 
niż je j?  Wytrzymać,  wytrzymać,  kwadrans  
musiał  już napewno upłynąć.  Spojrzała 
na błyszczące liczby budzika. Pięć minut  
po siódmej.

Boże drogi,  jeszcze 55 minut.  Może 
jednak Resi wcześniej  przyjdzie; nie, za 
zwyczaj przychodzi  t roszkę później.

Coś jakby zasznurowało jej  gardło.  
Miała uczucie, jakdyby nie mogła słowa ze 
ściśnionego gardła wydobyć. Czyżby to 
pod wpływem gazu? Napewno wypełni ł  
już cały pokój. W ga/.ecie pisało, że zapa­
chu gazu nie czuć, gdy się od począt 
ku przebywa w pokoju.

Czuła całe ciało iakby obezwładnione.  
Głowę wsunęła  w poduszkę, gdzie poczuła 
zapach pierza i prześcieradeł ,  lecz zdawa­
ło jej  się, że to zapach gazu. Przed oczy­
ma przesuwały je j  się kolejno różne o b r a ­
zy: karawan,  t rumna,  w które j  leżała m ar­
twa, ale przy pełnej  świadomości.  To

znów obrazy z jej  życia. Pokój  zdawał się 
wirować przed je j  oczyma, kurek gazowy 
jak gdyby rósł,  zbliżał się przytem dó 
niej z wjeloma błyszczącemi oczyma — po 
chwili była to już  tarcza  budzika. . .

Wreszcie — kroki w sieni. Owładnęło 
nią uczucie ulgi. Ocknęła się jakby z l e ­
targu.  Kroki zabrzmiały już  niemal pode- 
drzwiami— cisza— wreszcie  oddaliły się.

P rzes t ra szona ze rw ała  się z łóżka.
„Ratunku!" Drzwi otwarły się. Otyła 

Resi biegła, tak szybko, jak  tylko mogła.
„A cóż to znów panience się stało? 

Pewnie miała panienka ciężkie sny?"
Klara  pat rzyła  na nią szeroko otwar te  

mi oczyma. Czyżby ona nie spostrzegła,  
że cały pokój j e s t  pełen gazu?

„Resi ,  czy nic nie czujesz?"
„Bo ja  wiem, co panienka myśli?"
Pociągnęła nosem.
„Nowe perfumy?"
„Nie gaz, Resi,  gaz!"
„Ależ to niemożliwe, przecież ja  co 

wieczór zakręcam główny kurek w kuchni"
Klara pat rzyła na Resi ze zdziwieniem, 

wreszcie wybuchła n iepowstrzymanym 
śmiechem. Zaskoczona służąca przygląda­
ła się swej pani,  w końcu rzekła:

„Prawda,  zapomniałam pani powinszo­
wać zwycięs twa wczorajszego wieczoru.  
Wszystkie dzienniki piszą z zachwytem o 
wielmożnej  panience “ ’

„Co?— zawołała Klara— więc nawet  bez...
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U P R A W A  L N U  i M A K U .
Ciężki  kryzys,  jaki przeżywa ro lnictwo  

polskie,  z m u sz a  nas do szukania nowych  
dróg w go sp od a r ce  rolnej.  Gdy uprawa  
zboż a  zaczyn a  być ma ło  popła tna ,  gdy  
również  hodowla  n ie  daje spo dz ie w a n y ch  
zysków,  m us im y  p o m y ś l eć  o uprawie takich  
produktów,  któreby rolnikowi  mog ły  zape w  
nić zysk.

J ed n ym  z tak ich  produktów,  którego  
uprawę  w P o l s c e  zan iedbano ,  j e s t  len.  —  
Uprawą lnu zajmują s i ę  w P o l s c e  przew aż  
nie kobiety.  Powinny  też  w i e d z i e ć ,  c z e g o  
po niej s p o d z ie w a ć  s i ę  można

Len daje naj lepsze  zbiory na g l eba ch  
pi asczys t ych .  za so bn ych  w próchnicę ,  a 
s p ocz yw aj ąey ch  na p r ze pu sz cz a l ne m  p od ło­
żu. Takich  g l e b  w P o l s c e  j es t  dużo i len  
w s z ę d z i e  prawie dobr ze  u da w ać  s i ę  m o ż e ,  
przyte m pokup na len m o ż e m y  zn a l e źć  w 
kraju i zagranicą.

T r ze ba  też zaz nac zyć ,  że  produkcja lnu 
zaczyna  w P o l s c e  wzrastać .  P rz ed  wojną  
w la tach 1 9 8 9 —  19 1 3  na obszarach ,  które  
s tanowią  teraz państwo polskie,  uprawiano  
len na przes trzen i  81 .88 0  ha,  a n atomias t  
w roku 1 9 2 9  było ob s ia nyc h  ln em  122 425  
hektarów.

Produkują len u nas  przeważnie  g o s p o ­
darstwa drobne ,  przerabia jąc  go na w łas n e  
potrzeby gospodarcze .  Skutk iem tego  m a ­
ło j e s z c z e  n a s z e g o  lnu idzie  zagranicę  
( tylko 25 proc.  zb iorów) ,  pomimo,  że  jest  
na n iego  dobry zbyt.

Gł ów ny mi  odbiorcami  p o l sk iego  lnu są: 
C ze ch os ł ow acj a ,  N ie m c y ,  Belgja,  Francja,  
Anglja i Łotwa.  Kraje t e  kupowałyby u 
nas j e s z c z e  w ięce j  lnu, gdyby był  lepiej  
obrobiony,  to j e st  przy p o m o c y  n o w o c z e s ­
nych  narzędz i ,  oraz gdyby był  zupe łn ie  
czysty,  b ez  żadnych  d o m ie sz e k .  O tern b o ­
w ie m  z a w s z e  p am ię ta ć  trzeba,  że  tylko  
do sk o n ał oś c ią  towaru  zy sk iw ać  so b ie  m o ż ­
na m ie j s c e  na rynkach zagranicznych  i p o­
b ić ws pó ł zaw odn ik ów .  U nas t y m c z a s e m  
do obróbki  lnu używa s i ę  przew ażnie  n ie ­
zdarnych,  ręczny ch  międlarń,  przy których  
robota za jmuje  dużo czasu ,  a daje marne  
wyniki.  J ed na kż e  znajduje s i ę  już w P o l ­
s c e  dw ad z i eś c ia  kilka m ec h a n ic ż n y c h  m i ę ­
dlarń, z których w roku 1930  czynnych  
było 15.  Istnieje również  6 przędzalń  i 
tkalni ma szy no wy ch .

Najwięce j  lnu uprawiają woje wó dztw a:  
wi leńsk ie ,  nowogródzkie ,  b ia ło s t o ck ie  i po­
l eskie.  Bardzo  dobr ze  udaje  s i ę  len na 
Podkarpaciu  i na leż a ło by  go tam z a s ie w a ć  
więce j .

Dla lnu i w ła śn ie  dla j ego gorszych  g a ­
tunków ( bo  zagranica kupuje tylko najle­
p s z e )  m o ż e m y  zn a le źć  pokup i w kraju, a 
m i a n o w i c i e — dla wojska.  W ła d ze  w o j s k o ­
we ,  b o w i e m  dążą c  s ta le  do tego ,  by ws zys t  
kie potrzeby  wojska zaspakajać w kraju,  
uniezależn ia jąc  s i ę  ca łk ie m  od zagranicy—  
zwróci ły  t eż  u w a g ę  na Iniarstwo krajowe  
i usi łują w pro w adz ić  krajowe wyroby ln ia ­
ne  dla wyrobu b iel i zny wojskowej .  R ó w ­
nież  inne w ła d z e  rz ąd o w e  pragną z a s t o s o ­
w a ć  ten materjał  do potrzeb  kolejnictwa,

isawery de Montepin.
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pol icj i  i w ięz ienn ic twa .  Można w i ę c  l i czyć  
na to,  że  produkcja lnu w P o l s c e  znajdzie  
zarówno w kraju, jak i zagranicą —  dobry  
zbyt.

Len uprawia s i ę  u nas  nietylko na 
włókno ,  ale  i na na s ien ie ,  tj. na olej .  Olej  
lniany jest  n ietylko  jadalny,  ale  ma  za s to ­
s ow an ie  i w przemyś le .  Z a po trz ebo w an ie  
na olej  lniany zn a cz n i e  s i ę  w P o l s c e  w o- 
s ta tn ich  c z a s a c h  zw ię ks zy ło ,  tak, że  m us i ­
my n a we t  olej  t en  c z ę ś c i o w o  sp ro w ad z eć  
z zagranicy.  Odkąd w Gdyni za ł ożono  
wielką olejarnię,  b ę d z i e  ona z p ew no śc ią  
zakupywać  w kraju z n ac z ne  i lości  s i e m i e ­
nia ln ianego  i d l a te go  ś m i a ł o  przystąpić  
m ożn a  do uprawy te g o  c e n n e g o  produktu.  
Drugą taką rośliną,  której uprawa bardzo  
s i ę  op łaca ,  j es t  mak.

P rze c i ę tn y  plon maku,  w y no sz ą cy  oko ło  
6  1.  z hektara,  a d oc h o dz ą cy  n ieraz do  
10 00  kg. z hektara i w ięce j ,  przeds tawia  
w c a l e  wysoką  w a rt oś ć .  Z tego  po wodu  
mak  m o ż e  być uprawiany w drobnych  g o ­
sp odars twach ,  jako plon g łówny  na małym  
kawałku starannie uprawionej,  cz ys te j  roli, 
zoranej  w jes ieni  d o ś ć  g łę boko ,  lub jako 
śródplon,  uprawiany w marchwi ,  z i em ni a­
kach lub jarzynach.  —  W ie le  gospo dar s tw  
mały ch  zbyt  pohopnie  zar zuc i ło  uprawę  
maku,  gdyż jes t  to rośl ina od po w ie dn ia  
w ła ś n ie  dla takich gospodars tw.

N a jo d po w ie dn ie j s z em i  g l eb am i  dla m a ­
ku są z i em ie ,  b o ga te  w  wapno  i w inne  
składniki  po karmowe,  na j l epszym  zaś  
przedp lon em dla maku są ok opowe ,  gorsze  
j e s t  s tanowisko  po zbo żac h .  S ia ć  mak na­
leży  z k o ń c e m  m ar ca  lub na początku  
kwietnia,  prz yc ze m  na s ien ie  m ie s z a  s i ę  z 
piask iem,  aby n ie  s iać  za g ęs to  R zę d o w o  
s i e je  s i ę  c o  3 5 — 45 cm.  w i lości  5 kg. na 
hektar,  rzutowo zaś  7 —  8 kg. na ha. W 
cz as ie ,  kiedy mak wytworzy trzeci  l iść,  
t rzeba go przerwać,  po zos ta wi ają c  roś l inę  
od rośliny w rz ę d z i e  co  15— 20 cm.  Mak 
t rzeba  p lewić ,  2 razy mpt ykować  i w r e s z ­
c ie  obsypywać .

D z i ś  w c z a s i e  kryzysu ro l n iczego  trze­
ba zwr óc ić  na mak w iększą  uwagę ,  bo to 
roślina,  która s i ę  opłaca.

J. Grab.

H um or i Satyra.
—  W i e s z ,  za przeró bkę  m o j e g o  s u r d u ­

ta ca  frak kraw iec  wz ią ł  od em ni e  ty lko  
dwad z i eśc ia  z ło tych .

—  To bardzo t a D i o .  Muszę mu zaraz  
dać do przeróbki  mój frak na surdut .

N IE Ź L E  Z A P Y T A Ł .
Do m o w n ic y  do pijaka: — Zamykaj  pan 

drzwi ,  bo na d wo rz e  zimno!
Pi jak:  —  A jak drzwi  zamknę ,  to na  

d w or ze  b ę d z ie  c i ep ło?

D O B R Z E  „W Y M Y ŁA " K A P U S T Ę .
Młody  małżon ek ,  k tóremu żona  po raz 

p ie r ws zy  u go to w a ła  obiad: —■ Ale  w iesz ,  
Żonusiu,  że  n ie  w y m y ł a ś  dobr ze  kapusty,

z sobą i zwlekać  .. oZeni s ie ,  c z e g o  już  
dzi ś  m o g ę  po w in sz ow ać  pani.

Pani  Daumont ,  mimo zw yk łe j  władzy  
nad sobą,  nie, zdołała ukryć radości .

—  Gotowam s tać  s i ę  dumną z mej  
córki .

—  Ma pani prawo n ią  być. . .  Panna  T e ­
re sa  j e s t  bry lantem,  p ot rze buj ąc ym  ty lko  
oprawy wspan ia ł e j ,  a t ę  opra wę  da jej  
Jerzy  Ri tter .  Ale ,  o tóż  i oni .

Or kie s t ra  od ki lku chwi l  już umilkła,  
bankier  wrac a ł  ze  swą ta nc er ką  do pani  
Daumont .

Mimo sw yc h  p ię ć dz ie s i ę c iu  j e d e n  lat,  
mimo ły s i n y  i bokobrodów s i w ie ją c y ch ,  
miał  on jednak  pos ta wę  okazałą  i d y s t y n ­
g ow aną .  Wrac a ł  promien ie jący .

—  Odprowadzam pani có r kę — rzekł  do 
E u g e n j i .

—  D z ię k u j ę  za zaszc zyt ,  jaki mi u c z y ­
n iła  tańczą c  ze mną i proszę ,  j eż e l i  ty lko  
pani ze zw al a ,  do waica  dr u g i eg o .

—  P o z w a la m  najchę tn i e j ,  j e ż e l i  ty lko  
T e r e s a  n ie  j e s t  zm ę c z o n ą  —  odrzek ła  pa­
ni Daum ont  —  z r e s z t ą  w  jej  wieku tan ie c  
n ie  m ęc zy .  Zapisz  w ięc ,  moja droga ,  pana  
b a ton a  Ri t tera .

S łow a te  równały  s i ę  rozkazowi .  T e r e ­
sa za całą od po w ie dź  pochy l i ła  g ł o w ę  i na 
s w y m  karneciku  zap isała  j e g o  na zwi sk o .

'N a g l e  Gaston Dauberive ,  k tóry  znaj do­
wał  s i ę  od nich o dwa kroki i który  s ł y ­
sza ł  t ę rozm owę ,  przys tąp i ł ,  i kłaniając  
s i ę  g łę bok o ,  zapyta ł  po cichu;

—  Czy m o g ę  panią pros ić  o z a s z c z y t  
przetańc zen ia  ze  mną n a s t ę p n e g o  kadryla?

bo pe łno w n iej  p iasku,  aż mi w zębach  
t r z e s z c z y .

—  To  ciekawe!. . .  A j a  my ś la łam ,  że  
s i ę  zu pe ł n i e  w ym ył a ,  bo w sy pa ła m  do 
garn ka  z kapustą  ca łą  to r e b k ę  proszku  do 
prania b ie l i zn y .

O D P O W IE D N I.
—  Więc  m yś l i c i e ,  że mac ie  o d p o w i e ­

dnie  warunki  na n o c n e g o  stróża?. . .
—  Tak j e s t ,  p ro sz ę  pana.  Mam bardzo  

l ekki  se n  i budzę  s i ę  za lada s z e l e s t em . . .

Z A D Z IW I A JĄ C E .
—  W id z i s z  jaki  s z y k o w n y  n o w y  sa m o ­

chód  spra wi ł  so b ie  P us zy za l s k i ?
—  Ba,  ale  co d z i w n ie j sz e ,  to że n a ­

prawdę  zap łac i ł  p ie r w s zą  ratę. . .

ski,  10)  Szk ic ,  zarys,  11)  G w iaz da  ś w i e c ą ­
ca,  12)  Radca dworu.

Za trafne rozwiązanie  p ow yż sz e g o  z a ­
dania Redakcja „ S ło w a  C zę s t o c ho w sk ie g o "  
przezn acz a  3  nagrody ks iążkowe .

ąm R O Z R Y W K O W Y .
Rozwiązanie zadania Nr. 5.

u m i e s z c z o n e g o  w Nr. 21 „S łow a C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o ”.

Bi l ety  w iz y to w e:

1. I n s p e k t o r .
2. K i e r o w n i k .
3.  A d m i n i s t r a t o r .
4.  B u d o w n i c z y .
5. R e d a k t o r .
6.  I n t r o l i g a t o r .

Trafnych rozwiązań  zadania  Nr. 5  n a d e ­
s ła ł o  116 osob ,  z  których nagrody,  w po­
s taci  książek,  w drodze  losowania uzyskały  

następujące:  l )  S tan i s ł aw a Kopytkowska,
2 )  M ie c zy s ł aw  Ś w i ę c i c k i  i 3 )  Władys ław  
Małachowski .

W y m ie n io n e  os ob y  pr os z o ne  są o zgło  
sz en ie  s i ę  do Redakcji ,  w godz inach  urzę­
dowych ,  ce le m  odebrania nagród.

 ( o ) -------

Ł A M I G Ł Ó W K A  Nr.  6.
U ło ży ć  12 wyrazów poz iom ych  o p od a n em  
poniżej  znaczeniu ,  rząd środkowy,  o z n a c z o ­

ny krzyżykami,  da rozwiązanie .

X_
X

_
X
X

— — — X
X —

X
X
X

—
X
X — —

__
X

Z n a c z e n i e  wyrazów:

1) U s z k o d z e n ie  inaczej ,  2 )  N ie w z r u s z o ­
na zasada ,  3 )  W ek se l  zagraniczny,  4 )  Za­
k oń cz en ie ,  6 )  Imie  m ę sk ie ,  7)  Igła m a g n e ­
tyczna,  8 )  Szk l iwo ,  powłoka ,  9 )  Król eg ip ­

Co usłyszymy dziś przez f lad jo ?
W arszaw a  d n ia  19 kw ie tn ia .

10.00 N a b o ż e ń s tw o  z P o z n a n ia
11.58 Sygna ł  c z a s u  z  W arsz a w sk ie g o  O b se rw a-  

to r ju m  A s t r o n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  z W ie ż y  
M arjack ie j  w K rakow ie .  O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  

na d z ie ń  bieżący.
12 . '5  P o r a n e k  sym f.  z F i lh a rm o n j i  W a rsz a w sk ie j .
14.00 O d c z y t  ro łn .  p. t. „Sp o so b y  s a d z e n i a  z i e m ­

n iak ó w  w za leżnośc i ,  od  g a tu n k u  r o l i “
14 20 Muzyka.
14.30 O d c z y t  ro ln .  pf. „So ja  i jej  u p ra w a " .
14.50 S t .  M o n iu sz k o :  P i e ś ń  w ieczo rn a
15.00 P o g a d a n k a  p raw n icza .
15.20 K o n c e r t  p. Br. S z u lca
15 40— 16.10 P ro g ra m  d la  d z ie c i  s t a r s z y c h .
16.10 S k rz y n k a  pocz tow a .
16.30 M uzyka z płyt g ra m o fo n o w y c h .
16.40 „ W  r o c z n ic ę  R a s z y n a ”
16.55 M uzyka  z płyt g ra m o fo n o w y c h .
17.15 „ P r o r o k  soli  i w o ln o śc i"
17.30 W ie cz ó r  S p i sk o -O raw sk i  z Krakowa.
18.10 K o n c e r t  R e p r e z e n t
19.00 R o z m a i to ś c i
19.25 D ja log  pt. „ P a p ie r  i życ ie  na  s c e n ie " .
19.40 O d c z y ta n ie  p r o g r a m u  na d z ie ń  n a s tę p n y ^  
19.45 Kom. „Z  p rz e d  s tu  l a t “ .
19.50 M uzyka  z płyt g ram o fo n o w y c h .
20.00 S łu c h o w isk o  k a b a re to w e .
20.30 R e c i t a l  fo r t e p ia n o w y  E. S t e in b e r g e r a
21.30 K o n c e r t  p o p u la rn y .
22.00 F e l j e to n  pt.  „ M a n ja  t w o r z e n ia "
22.15 P ie ś n i  H. O p ie ń sk ie g o
22.50 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g icz n y ,  polic .,  sp o r t ,
23.00 M uzyka  lekka

KATOWICE, d n ia  19 k w ie tn ia .

10.00 N a b o ż e ń s tw o  z P o z n a n ia .
11.40— 15.20 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o l sk ie g o  Z w iązk u  Z r z e ­

s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj, SI. o raz  k o m u n ik a t  
T e a f ru  P o lsk ieg o .

15.35— 24.oo T ra n s m is ja  z W arszawy.

m rn m a m w sm m

Potrzebni ch łop cy  i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży  

„Słow a Częstochowskiego**
Z gł asz ać  s ię  do admin.  ul.  N.  Marji P.  32  

Młodoc iani  zg ł a sz a ć  s i ę  z rodz icami .

Do wynajęcia 3 p ok o je  z kuchnią  K o r d e c k ie ­
go 17.

P o t r z e b n e  3 —5 t y s i ę c y  z a b e z p i e c z e n i e  h ip o ­
te c z n e ,  lub w e k s lo w e .  O ferty  do A d m in is tra ­
cji „ S ło w a "  A le ja  32, pod „jY» 26“.

S p r z e d a m  d o m  p i ę t r o w y  z o g r o d em , d o  ku  
pna p o tr z e b a  30—35 ty s ię c y  g o tó w k i .  O fer ty  
do A d m in istracj i  „S łow a"  A le ja  32, p od  ;,JSi 26‘

Z a k ła d  b e d n a r s k i  St. G ło w a c k ieg o  (I A leja  9) 
przyjm uje  z a m ó w ie n ia  na w s z e lk ie  r o b o ty ,  
w c h o d z ą c e  w  zak res  b ed n a rstw a ,  jak rów nież:  
u sk u tec zn ia  rep aracje .

K la s y cz n e  podda sze  B e r a n g e r a  już  wy-  
:ło z mody .  Dz i ś  to s t ar z y zn a  s e n t y m e u t a l -  
i.  P otr ze ba  p o s t ę p o w a ć  wraz  z czasem.
»go k r ó le w s ka  mo ść  p ien iądz  j e s t  dzi s iaj  
rólem świata ,  j e d yn y m ,  który  n ie potrze -  
l je  l ękać  s i ę  detronizacj i .  P ow ta r za m  ci 
twarcie,  droga  pani,  że by łoby  w ie l k ie m  
i czę śc i em  dla panny Te re sy ,  gd y b y  zos ta -  
i żoną  J e r z e g o  Ri ttera .

—  Zas tanawiając  s i ę  nad tern g łęb i e j ,  
yć może ,  że  mas z  pan s łu sz no ść .

—  N ie  być może ,  ala  mam s ł u sz n oś ć  
a pew no.

—  N ie c h  i tak b ę d z i e . .. Trudno  mi  
sz ak że  w to uwierzyć .

—  D la c z e g o ?  Ja w ie r zę  zupe łn ie .
—  Na czem pan op ierasz  s w e  przeho-  

anie?
—  Na  znajo moś c i  charakteru  m e g o

rzyja c ie la .
J e ż e l i  baron sam zbl i ży ł  s i ę  do nas,  

pr ze ds ta w i ł  pani,  j e ż e l i  p ro s i ł  córkę  pa 
i do walca ,  on,  k tóry nie tańc zy  wiele ,  

od n ie j a k i e g o  czasu pr zes ta ł  już zupeł-  
ie,  dowodz i  to,  że  p ię k no ść  panny T e r e s y  
rywarła na nim wpły w bardzo wie lki .  Rit-  
er j e s t  cz ło w ie k i e m  ho no r ow y m  i n iezdo l-  
ym do u w i ed ze n ia  z.a p o m o c ą s w o ic h  mil-  
onów,  panny  uczciwej  i n iewinnej . . .  Jeż e -
1 zaś  j e s t  zakochany ,  n ie  b ęd z ie  w alc zy ć  ______________—— ___________________________________________ -  — ___________________________

1 — - — 7". , ,  -u k om u n ik aty  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e ń  k u ltu r a ln o -o ś w ia to w y c h—  --------------------------------  . . ■ _ nroc  ulgi VTZy  za m ie sz c z a n iu  o g ło s z e ń  w  d z ia le  d robnych . -  w s z e i a i e  j  j
B e z r o b o tn i  i p o szu k u jący  p racy  k orzysta ją  z  50 pr . g  p u m ie s z c z a n e  są b e zp ła tn ie .

Te r e s a  on iem ia ła  i drżąca,  p rze raż ona  
j e g o  ś m ia ło śc ią  n ierozsądną ,  sp ojrza ła  na 
ma tkę .

E u ge n j a ,  J e r z y  R i t te r  i de L o i g n e y  
zwróc i l i  zwrok  Da m ło d e g o  cz łowieka.

—  Moja córka  t ań cz y  ty lk o  z osobami ,  
k tóre  bv ły  mi p r z e d s ta w io n e  —  odrzekła  
su ch o  pani Daum ont  — i w z i ą w s z y  T e r e s ę  
za rę kę ,  odwróc i ła  s i ę  od rzeźbiarza.

B an ki er  i s z e f  biura poszl i  za niemi .
—  Czv pano wie  zna c ie  t e g o  pana?  

zap yta ła  Eu ge n ja .
—  Nie.
Gastou zbladł  i ki lka ch w i l  s t a ł  o- 

s łupiały.
—  W ię c  nie b ę d ę  m ó g ł  z n ią  m ó w i ć / —  

szepnął ,  zac i skając p ięśc i  ze  złością. . .  
D la c z e g ó ż  z n im tańczy ła? Ach,  nape wno  
był  prze ds taw ion y . . .  Kto on j e s t ?  Muszę  
s i ę  dowi edz ie ć . . .  A le jak?

—  Jak s i ę  masz,  Gaston ie !  —  o dez w ał  
s i ę  obok n ie g o  ja k i ś  g ło s  w es o ły .

Odwróc i ł  s ię  i s p o s t r z e g ł  j e d n e g o  ze  
s w y c h  przyjaciół ,  k o l e g ę  ze sz ko ły  sz tuk  
pi ęk nyc h .  Z a m i e n i w s z y  ki lka w yra zó w,  
młodzi  ludz ie  podesz l i  do grupy ,  sk ładają­
cej  s i ę  z pani D a um on t  i T e r e s y ,  R i t tera  
i pana de L o i g n e y .

P rz y ja c ie l  G as to n a  i bankier s k i n i e ­
n iem g ł o w y  powi ta l i  s i e  w za jem ni e .

—  Znasz  t e g o  pana? —  zap yta ł  ży w o  
rzeźbiarz .

| —  B y ł e m  z nim k i lka  razy w pracowni  
C les ingera . . .

—  Jak on s i ę  nazywa?
—  Baron  J e r z y  R i t te r .

— Co za jed en ?
— B a o k ie r  i do t e g o  mi l joner.  D z iw n a  

rzecz,  że  nie znasz  t e g o  nazwiska.
—  Nie  j e s t e m  kapi t a l i s t ą  abym mia ł  

znać  nazw iska  bankierów!— Czy żonaty?
—  Był  nim,  ale owdowiał .
—  Aeb! wiec  rozumiem!  — rzek ł  Ga­

s t o n  prze z  zęby .
—  Co rozumie sz?
—  Nic. . .  nic. . .
P r z y ja c ie l  Gastona ,  n ie  chcąc  być n i e ­

dy sk r et ny m ,  n ie  n a lega ł  i p o d aw sz y  mu  
rę kę ,  opuśc i ł  go .

—  Ba nkier ,  m i l j o n e r i  w d o w i e c — myśla ł  
rzeźb iarz  —  cz ło w ie k  lat  pr ze sz ło  p i ę ć ­
dz ies i ę c iu .  Oto k ogo  tal n i e g o d z i w a  m a tk a  
p rzysz ła  to szukać dla swej  córki! Z n a l a ­
zła go,  zarzuci ła  s i e ć  i n ie  puści  g o  już.  
Nie ,  i T e r e s a  n ie  b ędz ie  żo ną ,  ani j e g o .  
ani in nego!  Musi  być  moją! B ę d z i e  moją!  
ty lk ą  moją!

I roz mawiając  tak z sobą,  u nos i ł  s i ę  
coraz więce j .

L e c z  cóż m óg ł  uczyn ić?  N ie s te ty !  nic!,  
zu pe łn ie  nic!

Mimo gorą czk i  w rz ące j  w m ó zg u  j e g o ,  
wid z ia ł  j ednak  sw oją  bez wł ad no ść  i mus ia ł  
zos ta ć  widze m m a n e w r ó w  pani  Daumont .

Ale  j e ż e l i  on c ierpiał ,  n i em ni e j  c i erp ią  
ła i Te re sa .  Czuła s ię  bez b ro n n ą  i z u p e ł ­
n ie  n ie z d o ln ą  do oporu.  Gdyby  matka jej  
powiedz ia ła ;  — Rozkazuję ci .  — wiedz ia ła ,  
że schy l i łab y  g ł o w ę  i by łaby  pos łuszną .

(D. c. u.)

daktor na cze lny  i odpowiedz ia lny:  K a z i m i e r z  P u r w i n .
Wydawca:  Spó łd z i e ln ia  W y d aw n ic za
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